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Z dqiem tgo Października r.b. rozpoczął się, czwarty kwartał za ` 
rok 1875 dla prenumeratorów „Ruchu literackiego.“ j 
' Ukończywszy druk powieści M. Batuckiego,* drukujemy zapowiedzianą 
powieść współczesną Walerji Marrenć-Morzkowskiej : 


„+ „ Błękitna książeczka, ......- 


następnie powieści T. T. Jeża, Elizy Orzeszkowej, Sewera, Paulin 
Wilkońskiej i Jana Zacharjasiewicza ; oraz dokończenie Obrasów 
Kalifornii“ Bret-Harta. i 8 z i 
Z artykułów nańkowo-literackich dmieścimy szókóg nada connych prac | 
Jana Amborskiege. prof. Wacława Gasztowta, Kazimierza Jaro- 
chowskiego, Kazimierza Kaszewskiego, Elizy Orzeszkowej, prof. Dr. ` 
Adelfa Pawińskiego, Kazimierza hr. Stadnickiego, Dr. Tomasza 
Staneckiego. Józefa Szujskiego, Władysława Zawadzkiego iinnych, 
najpoważniejszych pisarzy polskich. ż = > = 
Rozpoczęliśmy oraz przyobiecana nową serję listów Jułinsza Sło- - 
waekiego, zamykającą tę drogocenną korespondencję. Zresztą odwołujemy 
się do dawniejszych ogłoszeń. Rozszerzamy również z nadchodzącą porą | 
zimową dział stałych korespondencji z Krakowa, Warszawy. Niemiee. 
Paryża i Londynu. AH we s l caes? 
Cena prenumeraty. kwartalnie 2. zin. 50 :0t.; z przesyłką pocztową 3 złr. 
Prenumeratorowie „Ruchu Literackiego“ mają” prawo do nabywania po 
zniżonej cenie zbiorowych wydań powieści. J:i zwą 2rr cyk i pism 
Zygmunta Krasińskiego, i Zaleskiego. TE? . 
Prosimy więc o rychłe odnowienie prenumeraty. 
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Pierwsza zupełna edycja pism 


Bohdana Zaleskiego, 


przez samego autora przejrzdna 1/46 druku przygotowana. 


Brak zbiorowego wydania pism ukraińskiego wieszcza od dawna już 
dawał się czuć dotkliwie, źwłaszcza odkąd ogłoszono zbiorowe edycje wszystkich 
już prawie współczesnych mu poetów. „Oddajemy się przeto miłej nadziei, 
że zapowiedź nasza z radością powitaną zostanie przez ogół, zajmujący się 
sprawami ojczystej literatury+o"votfidv", tateno 8a UDERZ. 

_ Bliższe szczegóły Ppoż oetama wkrótce. 'Tu tylko już nad- 
mienimy, iż podczas, gdy komplet „IKA. Zale iagow dawniejszych edycjach 
kósztuje przeszło 15 złr., cena edycji naszej zalędwo trzecią część tej sumy 


wyniósie, i 
GH Gubrynowicz i Schmidt , ZE 
QSA Wydawcy „Ruchu Literackiego. -6 rA 
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Kanianka t) ((usouta), 


Rodzaj „Kanianka“ należy do rodziny powojowych (Con- 
volvulaceae) i obejmuje bardzo liczne gatunki, które wszy- 
stkie bez wyjątku Żyją pasożytnie na innych roślinach. Ka- 
nianki są to rośliny bezlistne, opatrzone cienkiemi i dłu- 
giemi łodyżkami, które owijając się około łodyg odpowie- 
dnich roślin, zapuszezają w nie brodawkowate stożki (ssawki), 
któremi soki rośliny nawiedzonej wciągając, same się żywią, 
gdy roślina Żywiąca w najlepszym razie słabiej się rozwija, 
a zwykle z wycieńczenia w końcu ginie. Właściwością, naj- 
lepiej naturę pasożytną kauianek cechującą, jest ta okoli- 
czność, że kanianki w ziemi tylko kiełkują, nie rozpuszcza- 
jąc w niej korzonków, i nawet wkrótce obumierają, gdy nie 
dosięgną rośliny, na której Żyć mogą; dosiągnąwszy zaś, 
zaczynają rosnąć, gdy część od ziemi jako niepotrzebna ob- 
umiera. Ten sam sposób Życia posiadają kanianki, żyjące 
w różnych częściach świata. 

Kwiaty są niepokaźne, w kupki pozbierane i pokazują 
się wzdłuż łodyżek. Sposób wykształcenia się kwiatów nie 
jest jednak u wszystkich jednaki. U jednych kupki kwiatowe 
pokazują się wzdłuż łodyżek żyjących i dalej się rozwijają- 
cych, gdy u drugich za pojawieniem się kupek kwiatowych, 
łodyżki zaczynają więdnąć i nawet niszczeją, nim kwiaty 
i nasiona przyjdą do rozwoju. Kanianki pierwszego poddziału 
zamieszkują głównie Europe, Afrykę i Azję po Indje przed- 
gangesowe, gdy kanianki drugiego poddziału występują pra- 
wie wyłącznie w Ameryce, Chinach, Indjach zagangesowych 
i na wyspach australskich. 

Z pomiędzy europejskich kanianek najczęstsze u nas są: 

Kanianka lnowa (Cuscuta Epilinum, Weihe). Łodyżki 
mało gałęziste, blado zielonawe, kwiatki w małych kupkach 
mało co ciemniejsze od łodyżek. Żyje wyłącznie tylko na 
lnie. | 

Kanianka europejska (Cuscuta europea. L.) Łodyżki do 
2 milim. grube, bardzo gałęziste, często cieliste, czasem 
czerwone, wspinające się czasem przeszło na 4 stóp w górę. 


1) Zwana także Wyłup lub też Wielub. 
Rolnik. Tom XVII. 17 
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Kupki kwiatowe dosyć duże, miejscami bardzo gęsto osa- 
dzone kwiatki rurkowate białe, z brzegiem różowym, roz- 
dzielonym zwykle na 4 ząbków, kielich zielonawy. Żyje na 
wierzbach, chmielu, pokrzywach i t. p. p 

Kanianka rolowa (Cuscuta. Epithymum. Sm.) Łodyżki 
cienkie, gałęziste, czerwonawe, czasem ciemnoczerwone. Kupki 
kwiatowe jak u poprzedniej. Kwiaty rurkowate, białe z brze- 
giem pięciodziałkowym, szeroko rozwartym, kielich czerwo- 
nawy. Żyje na roślinach, głównie jednak na roślinach mo- 
tylkowych. Rosnąc w różnych okolicach i na rozmaitych ro- 
Ślinach, zmienia czasem postać o tyle, że niektórzy bota- 
nicy, uwzględniając przypadkową zmianę pewnych części 
kwiatu, potworzyli z niej osobne gatunki jak np. Kaniankę 
koniczową (Cuscuta Trifolii Bab.) lub kaniankę tępokwiato- 
wą (Cuscuta obtusifiora Engelm.), które to gatunki jednak 
są po prostu przydadkowemi odmianami. Z powyższem twier- 
dzeniem zgadza się orzeczenie prof. Haberland w artykule 
„Die Kleeselde*, umieszezonym w „Oestr. Landw. Wochen- 
blatt. Nr. 39 i 40, 187%5.% Tak znakomity spostrzegacz 
mówi wyraźnie, że kanianki, które widział na koniczach i 
lucernach w Austrji i jej prowincjach, niezem się nie różnią 
od kanianki rolowej, chyba tylko większą lub mniejszą buj- 
nością. Doświadczenia zresztą jego, które poniżej podaję, 
przekonały go 0 tożsamości tych roślin z kanianką rolową. 

: Oprócz powyższych znajduje się jeszcze kilka gatunków 
kanianek w Europie, które jednak zwykle na obojętnych ro- 
ślinach żyją. Na wzmiankę zasługują jedynie dwie, Z któ- 
remi rolnik, sprowadzający nasiona Z dalekich stron, mógłby 
się może zdybać, i te są: kanianka heska (Cuscuta hassia- 
ca. Pf.), żyjąca w okolicach yadreńskich głównie na koniczynie. 

Kanianka wonna (Cuscuta suarcolens. Ser.) pojawiająca 
ię czasem na licernie w południowej Francji. Odznaczać 
się ma silnym zapachem i płowo żółtą barwą. 

Obydwa ostatnie gatunki są niezawodnie zaenropejskiego 
pochodzenia, drugi pochodzi niezawodnie Z Chili, zkąd .po- 
chodzi pierwszy, niewiadomo, alę prawdopodobnie również 
ztamtąd, podług Reichenbacha zaś należą, po prostu do ga- 
tunku Cuscuta racemosa Mart. et Spix., żyjącego W Ame- 
ryce południowej na różnych motylkowych roślinach. 

Ze wszystkich przytoczonych kanianek najważniejszą 
bo najszkodliwszą dla rolnika, jest kanianka rołowa, niszcząca 
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koniczyny i lucerny, tym szkodliwsza, Że krajowa, a więc 
łatwo mogąca się zakradać na jego. łany z okolicznych za- 
rośli zielnych. 

Podałem już ogólne charaktery botaniczne kanianki ro- 
lowej, dodam tu jeszcze, że łodyżki jej oplątując łodygi ko- 
niczów lub lucern, splątują się i ze sobą, tworząc rozległe, 
kołtunowate powłoki, pod któremi rośliny wkrótce niszczeją. 
Oprócz poznania rośliny, co jest bardzo łatwe, wypada je- 
szcze opisać nasienie, żeby go można wśród nasienia koni- 
czów lub lucerny rozpoznać, w których, jak słusznie prof. 
Haberlaud utrzymuje, bardzo często się znajdują. 

Nasiona kanianki. są mniejsze od nasion czerwonej Ko- 
niczyny i lucerny. Podług prof. Haberlanda 1000 ziarn ka- 
nianki waży 0:632 gramów, taka sama ilość ziarn koniczyny 
czerwonej 2'11 gr., lucerny zaś 1:71 gr. Hektoliter ka- 
nianki waży 69—70 kilogramów, koniczyny: lub lucerny 
18—80 kilog. Z powyższych liczb wypada, że w hektolitrze 
kanianki jest 109,174.000 ziarn, w hektolitrze koniczyny 
37,914.000, w hektolitrze .lucerny 46,784.000. 

Ziarna kanianki są najczęściej zielonawo-brunatne, cza- 
sem prawie czarne. Są okrąglawo-jajowate, od grzbietu wy- 
pukłe, od środka lekko spłaszezone albo dołeczkowo wklęsłe 
(Fig. 1, 2, 3,) długość ich wynosi 0*9—1*3 milim., szero- 
kość 0*4— 1:0 milim, Tak wielkość jak postać. ziarn zależy 
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od ilości w jakiej były w torebce nasiennej. Często znajdują 
się nasiona zczepione po dwa (Fig 4), a nawet po trzy 
(Fig. 5), co jednak nie jest zrośnięciem, tylko ścisłem przy- 
lgnięciem. Już przy kilkurazowem (5—12 razowem) powię- 
kszeniu rozróżnić można w dolnej zwężonej części nasienia 
i to od strony przeciwgrzbietowej, mały znaczek, będący 
miejscem gdzie był sznureczek, przytwierdzający nasienie do 
osadki w torebce. Powierzchnia nasion wydaje się mgława, 
17* 
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i przy silniejszem powiększauiu widać, że ta mgławość nie 
jest spowodowana omszeniem, ale wypukło wystającemi brze- 
gami komórek skórki. 

Skórka utworzoną jest z pięciu warstw komórkowych, 
z tych najzewnętrzniejsze tworzą duże, bardzo wodą nabrzmie- 
wające komórki, pod niemi leży warstewka korkowatych ko- 
mórek, na środkach wklęsłych. Obie te warstwy są ze sobą 
bardzo Ściśle zrośnięte i przy maceracji nasion dają się 
łatwo od dalszych warstewek odedrzeć. Trzecią warstwę two- 
rzą komórki grubościenne, pałeczkówate , czwartą komórki 
brunatnawe, nareszcie piątą znowu komórki o ściankach wodą * 
bardzo nabrzmiewających, obficie pierwoszczem wypełnione. 
Pod skórką znajduje się rogowate bielmo, obejmujące węży= 
kowato zwinięty kiełek (Fig. 6)*), na którym niewidać ani 


Fig. 4. Fig. 5. Fig. 6. 


ZU 
D Wy 


korzoneczka ani kotylidonów. Koniec odpowiadający korzo- 
neczkowi, znajduje się przy znaczku sznureczkowym, a więc 
w stronie nasienia odgrzbietowej, gdy koniec przeciwny leży 
pod grzbietem nasienia; cały kiełek tworzy. trzy zakręty. 
Przy namoknięciu. rozpuszcza "ię bielmo na klejką masę, 
obejmującą pojedyńcze ziarnka skrobi. | 
. Nasiońia kanianki zachowują siłę kiełkową nie długo, 
podług doświadczeń prof. Haberland nie kiełkują po 4—6 
latach. Siedmioletnia koniczyna i lucerna, zanieczyszczona 
kanianką, wysiewane przez niego, kiełkowały dosyć dobrze, 
gdy kanianki ani jedno ziarnko nie wschodziło. 
Stopień temperatury przy. którym kanianka zaczyna 
kiełkować, i stopień, przy którym kiełkować przestaje, nie 
jest ten sam co dla koniczyny i lucerny; pierwszy leży wy- 


a 4) Wszystkie figury wzięte są z wzmiankowanego artykułu prof, Haber- 
land i wyobrażają nasióna kanianki przy 20-razowem powiększeniu. 
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żej, drugi niżej, z czego wynika, że zakres stopni, wśród 
których kanianka kiełkuje, jest u kanianki szezuplejszy jak 
u dwóch pomienionych roślin. Koniczyna i lucerna. kiełkują 
przy bardzo niskiej temperaturze, często przy -r. 1—29 C., 
gdy kanianka Żeby zaczęła kiełkować, potrzebuje . przynaj- 
mniej + 409% 0. Koniczyna i lucerna: „kiełkują jeszcze do- 
brze przy + 35—409 0., gdy u kanianki ustaje, kiełko- 
wanie przy ++ 35% ©. a nawet przy + 309 ©.. Ta różnica 
w temperaturze tłumaczy po części, dlaczego kanianka przed 
końcem maja rzadko kiełkuje; w lipcu zaś i sierpniu albo 
w jesieni nikt jeszcze młodej, świeżo skiełkowanej .kanianki 
na polu nie widział, Czas zresztą jaki potrzebują nasiona 
kanianki do skiełkowania, jest zawsze dłuższy. jak u koni- 
czyny i lucerny. Podlug prof.. Haberlaud spóźnienie. wynosi 
u kanianki przecięciowo 6 dni w wazonkach, zdaje się Że 
na pólu różnica w czasie będzie daleko większą. 

Żeby nasiona kanianki z łatwością zeszły, muszą leżeć 
prawie na powierzchni ziemi, w najlepszych bowiem ziemiach 
przykrycie po nad 1 centymeter spowodowało , niewschodze- 
nie; słaby kiełek nie jest w stanie podnieść lub przebić 
grubszą warstwę ziemi. Opierając się na tem, możnaby wnio- 
skować, że przy siewie siewnikiem, zagłębiającym nasiona 
do stałej głębokości, możnaby zagłębieniem tak pokierować, 
Żeby nasiona w takiej głębokości się znalazły, z której ko- 
niczyna i lucerna -jeszcze się wydobędą z łatwością, gdy ka- 
nianka przygnieciona zamrze. Tymczasem nie na wiele by 
się to przydało. Prof. Haberland zasiewał koniczyną, lucerną 
i wyką razem z kanianką i przykrywał je ziemią na 2—8 
centymetrów, przyczem spostrzegł, że pojedyńczym kiełkom 
kanianki udawało się wydobyć na powierzchnię. . Widocznie, 
że tamte nasiona kiełkując, utorowały drogę kaniance, która 
przy nich wyśliznęła się na powierzchnię, gdzie już dalej 
swobodnie rozwijać się mogła. Kanianka, rozsiana po po- 
wierzchni ziemi, albo tylko, bardzo słabo (ua 1 milim.) przy- 
kryta. kiełkuje przy dostatecznej wilgoci i odpowiedniej tem- 
peraturze w 6—8 dni. 

Przy kiełkowaniu kanianki występuje z ziarna najprzód 
pałeczkowato zgrubiały koniuszek, odpowiadający korzonkowi, 
nie wgłębiający się jednak w ziemię, tak, że go właściwie 
za korzonek rzeczywisty uważać nie można. Po wydłużeniu 
się tej (najniższej) części łodyżki, zaczyna się wydlużanie 
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samej łodyżki, przyczem, jeżeli nasienie było na powierzchni 
albo małó ziemią przykryte, nasienie obejmujące jeszcze 
część łodyżki, nie odpada i tak długo na końcu pozostaje, 
aż jego bielmo zostanie przez łodyżkę wyczerpane. W końcu 
pusta plewka odpada. Ta pierwotna łodyżka jest nadzwy- 
czaj delikatną i pomimo, że się żywi tylko bielmem nasie- 
nia, a potem rośnie na końcu kosztem dolnej, zwolna obu- 
mierającej części, dorasta do 12 centymetrów długości. 
Podczas wydłużania się, odbywa koniec łodyżki różne 
ruchy, łodyżka się wije w różnych kierunkach celem nady- 
bania jakiej rośliny, do którejby się mogła przyczepić, co 
gdy nie nastąpi po wydłużeniu się na 8 do 12 centymetrów, 
cała roślinka wkrótce obumiera. Dosiągnąwszy jakąś roślinę, 
bez względu jaką, obwija się o jej łodygę natychmiast, czy 
jednak dalej żyć będzie, zależy od jakości rośliny, miano- 
wicie czy roślina jest tego rodzaju, że kanianka zdoła w nią 
zapuścić ssawki i będzie mogła jej sokami żyć aż do wy- 
dania kwiatu i nasienia. Jeżeli roślina dosiągnięta przez 
kaniankę, żywić jej wcale nie może, wtedy pomimo utwo- 
rzenia kilku za rętów łodyżki, kanianka tak obumiera jak 
gdyby żadnej rośliny nie nadybała. Do takich róślin, na któ- 
rych kanianka rolowa Żyć nie może i nawet. w nie 
ssawek nie zapuszcza, należy bylica, piołun, rumiałek polny, 
słonecznik, len i konopie. Pierwsze trzy obserwowałem w 
bieżącym roku nietknięte wśród plisz zrobionych przez ka- 
niankę na lucernie w Bilczu, drugie trzy podaje prof. Ha- 
berland, co o tyle na uwagę zasługuje jako szezególność, 
ze len ulega napadom kanianki lnowej, konopie zaś widzia- 
łem raz zadzierzgnięte łodygami kanianki europejskiej, bar- 
dzo bujnie na różnych sąsiednich chwastach rozwiniętej, 
obie zaś te kanianki mają na pozór te same wymagania, 
sposób bowiem życia t. j. pasożytowanie na. innych roślinach 
jest zupełnie ten sam. Na burakach, kamelinie, nawet ku- 
kurudzy kanianka rolowa Żyć może jakiś czas, ale nie do- 
chodzi do kwiatu, żyje zaś aż do zakwitnienia, wydając na- 
sienie tylko wyjątkowo na anyżu, kolędrze i wielkiej po- 
krzywie. Rośliny na których kanianka rolowa najzupełniej 
się rozwija, które są jej rzeczywistemi karmicielkami, należą 
dó rodziny motylkówych, z pomiędzy których najodpowie- 
dniejsze dla kanianki zdają się być koniczyna czerwona, lu- 
cerna i wyka pastewna. Twierdzić, że kanianka na wszyst- 
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kich motylkowych zarówno dobrze się rozwija, nie można, 
zaraz bowiem groch hiszpański- (Cicer arietinum) kanianki 
wcale nie przyjmuje, na soczewicy zaś i fasoli tylko wtedy 
kańianka się zagnieżdża, jeżeli z innych roślin, na których 
już bujnie rosła, na nie się przenosi; wprost z nasienia wy- 
rosła ani na soczewicy ani na fasoli zagnieździć się nie 
może. 

Dodać jeszcze wypada, że w szklarni e. k. wszechnicy 
rolniczej wiedeńskiej, zasiewano w końcu lata i w jesieni 
kaniankę razem z koniczem i lucerną w wazonach, gdzie 
jak jeden tak drugi wschodziły, nigdy jednak nie spostrze- 
żono, żeby się kanianka zagnieździła na łodygach koniczu 
lub lucerny, co na wiosnę i w początku lata z taką łatwo- 
ścią następuje. Na polu zdaje się nie przychodzić nigdy do 
kiełkowania w końcu lata i w jesieni, jak to już wzmian- 
kowaliśmy. Gdy młoda roślinka kanianki, będąca dotąd cienką 
pojedyńczą niteczką, dosięgła odpowiednią roślinę, wtedy 
swoją końcową częścią obwija się kilka razy około łodygi 
dosiągniętej rośliny, i pozostaje w tem położeniu przez dni 
kilka. Nie jest ona jednak wtedy nieczynną, ale owszem za- 
czyna swoje dzieło zniszczenia. Z łodyżki swojej wypuszcza 
po tej stronie, którą się dotyka łodygi nawiedzonej rośliny, 
małe brodaweczkowate, ze soczystych komórek utworzone 
stożki, które rozpuszczając skórkę wciskają się w tkaninę 
łodygi, i gdy te nie są za grube jak np. u koniczyny, się- 
sają czasem aż do rdzenia. Te stożki, wciskające się w ło- 
dygi roślin p zez kaniankę nawiedzonych, są ssawki (hau- 
storia) któremi kanianka ciągnie pożywcze soki, wycieńczając 
w końcu roślinę, która ich dostarcza. 

Po zapuszczeniu ssawek zaczynają skręty kanianki gru- 
bieć uderzająco, wykształcają wzdłuż wewnętrznej strony li- 
czne, szybko przedłużające się pędy, które podobnie jak 
pierwotna łodyżka kręcą się w przestrzeni tak długo, aż na- 
dybią nową łodygę, okóło której się szybko okręcają, zapu- 
szczają ssawki i wykształcają nowe liczne pędy, powtarza- 
jące to samo co poprzednie. Ponieważ każdy pęd wytwarza 
kilka lub kilkanaście nowych łodyżek, dlatego wkrótce nie- 
tylko roślina początkowo nawiedzona , ale i okoliczne są ze 
sobą niezliczonemi łodygami kanianki splątane. Wycieńcze- 
nie roślin np. koniczyny, postępuje bardzo szybko i często 
nim kanianka zaczyna kwitnąć, miejsce nią zajęte opróżnia 
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się od środka, gdy w koło kanianka jednostajnie na wszy- 
stkie strony coraz dalej sięga. Kwitnienie zaczyna się około 
końca czerwca i trwa do sierpnia, czasem do września ; tego 
roku zbierałem kwitnącą kaniankę na lucernie w Bilczu 
w pierwszej połowie września. Dojrzałe nasienie znaleźć mo- 
żna zwykle dopiero w sierpniu i zdaje się że pierwsze kwiaty 
albo bardzo mało albo nic nasienia nie zawiązują. W lipcu jest 
już mnóstwo torebek nasiennych. W każdym razie zdaje się 
że nasienie kanianki potrzebuje dosyć długiego czasu do 
dojrzenia. W jesieni kanianka zwolna niszczeje w miarę, 
jak wykształca nasienie, rosnące zaś jeszcze rośliny giną 
od pierwszych silniejszych przymrozków, tak Że nie ma 
wcale wątpliwości co do trwania jej; kanianka rolowa jest 
niezawodnie jednoletnią rośliną, i przypuszczenie, żeby mo- 
gła nasze najłagodniejsze nawet zimy przebywać, jest bez 
podstawy. 
(Ciąg dalszy nast.) 


© machinach rolniczych 
napisał prof. T. Rylski. 


(Dokończenie.) 


Sortowniki w ostatnich latach zostały. bardzo ulepszone, nie- 
dawno bowiem, bo jeszcze przed sześciu laty nieznano u nas 
w praktyce machiny, któraby oddzielała ze zboża proszkowe ziarna 
chwastów, dzisiaj zaś posiadamy sortowniki, które nietylko z zu- 
pełną dokładnością to wykonują, ale prócz tego równocześnie roz- 
dzielają zboże na kilka gatunków w miarę wielkości i wagi ziarn 
pojedyńczych. 

Dzisiejsze udoskonalenie machin do sortowania zboża za- 
wdzięczamy Francuzom, którzy do udoskonalenia innych machin 
rolniczych nie wiele się przyczynili i nigdy na tem polu Angli- 
kom i Amerykanom wyrównać nie mogli, ale w konstrukcji naj- 
lepszych teraźniejszych sortowników mają największe zasługi i 
dzisiaj nad ulepszeniem tych machin nie przestają pracować. 

Sortowniki, jak już sama nazwa wskazuje, mają służyć do 
sortowania czyli rozdzielania wyczyszczonego zboża, niektóre 
z nich obok sortowania, wykonują częściowe czyszczenie, tj. uzu- 
pełniają działanie młynków czyli wialni, najnowsze zaś konstruk- 
cja mają wykonywać równocześhie zupełne czyszczenie i sorto- 
wanie wymłóconego zboża. 
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Ze względu na konstrukcją i działanie można podzielić te 
machiny na: 

1) Sortowniki z sitami blaszanemi i spiralnie druciademi. - 

2) Sortowniki systemu Josse'go. i 

3) Sortowniki z cylindrami żłobionemi, h 

4) Machiny złożone do czyszczenia i sortowania zboża. 

Pierwsze najdawniejszej konstrukcji, są pojedyńczej budowy 
i łatwe w użyciu, składają się z cylindra blaszanego oszdzonego 
na osi lekko pochylonej. Cylinder ten podzielony jest na 3 do;4 
części, które opatrzone są różnej wielkości otworami, zastosowa- 
nemi do wielkości ziarna, które przez dane sito ma wyleieć. Na 
najwyższym końcu cylindra umieszczony jest- zbornik 1a zboże 
sortować się mające, z tego zbornika doprowadzone jest :boże do 
cylindra zapomocą lejka blaszanego. 

Cylinder sitowy porusza się korbą wolno tak, B ziarna 
przesypując się w cylinder w miarę swej wielkości, p'zelatują 
w różnych oddziałach i wpadają w oddzielne naczynia. Jak wi- 
dzimy sortowanie odbywa się tutaj tylko ze względu na wielkość 
ziarna. Tu należą sortowniki J. Pernollet'a zwane CribieTrieurs, 
które są wyrabiane w awóch odmianach , mianowicie z stami na 
cylindrze i z sitami zmiennemi stosownie do gatunku zbża, Tak 
pierwsze jak drugie są znowu w dwóch wielkościach, a jżeli sita 
są do odejmowania, do każdego cylindra dodaje fabryka 9 si różnią- 
cych się między sobą wielkością otworów. 

Cena sortownika ze stałemi sitami od 838 do 155 zł., zaś ze 
zmiennemi 108 do 190 złr. w. a. na składzie machin Cayton. et 
Shuttleworth. 

Tego samego systemu chociaż odmiennej budowy ią sorto- 
wniki z cylindrem sitowym, utworzonym przez drut spiranie owi- 
nięty w jednym kierunku lub dwóch krzyżujących się kiwunkach. 
Tutaj należą sortowniki angielskie: Ransoms. et Sims, Penny, 
Coleman et Morton i W. Rainforth itd., wszystkie podohej kon- 
strukcji i różniące się tylko w szczegółach. 

Wszystkie te cylindry druciane działają wprawdze bardzo 
dokładnie, mają jedak pewne niedogodności. Druty spirdnie ota- 
czające dają się zapomocą pojedyńczego mechanizmu zliżyć lub 
oddalać od siebie tak, że otwory które te druty tworzą, nogą być 
mniejsze lub większe w miarę gatunku sortować się nającego 
zboża; od dokładnego ustawienia więc, które wymag pewnej 
wprawy i zręczności, zależy dobroć działania machiny, prócz tego 
jeżeli między druty dostanie się przypadkiem ziarno, kkmyk lub 
grudka ziemi, a ciała te niezostaną usunięte, natencza podczas 
zesuwania drutu może się tenże powyginać, a sortownik narażony 
na bardzo szkodliwe nadwerężenie. Ztąd łatwo zrozumieć, że şor- 
towniki tego rodzaju wymagają umiejętnej i starannej )bsługi, a 
ponieważ u nas w normalnych stosunkach o tę staranność najtru- 
dniej, dlatego też w obec innych konstrukcyj nie mogą wytrzy- 
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mać konkurencji i prawie wyjątkowo bywają używane. Zalecają 
się jednak do młocarń złożonych np. parowych, gdzie też prawie 
wyłącziie są zastosowane, a gdzie już sama młocarnia wymaga 
zdatniejszej obsługi, którą zwykle maszynista wykonuje. 

Do najlepszych sortowników tego rodzaju należy machina 
Rainforth'a z Lincoln, która może być z wialnią lub bez tejże 
i w mitrę tego kosztuje 190 do 170 złr. w Wiedniu u Claytona. 

Machina Josseg'o opisana w „Rolniku* T. VI zeszyt 6ty 
nie jes; sortownikiem w dzisiejszem pojęciu tej nazwy. Oddziela 
wprawdzie ciała gatunkowo lżejsze, jak kłosy, chwasty, ziarna zboża 
zrośnięte, niedorodne, któreby nawet jednaką objętość z dorodnem 
ziarnem miały, ale nie sortuje w ścisłem znaczeniu samego zboża 
na kilki gatunków. Dla tego machina ta wykonuje robotę znaną 
u nas jod nazwą zczynianie zboża, które zwykle wykonuje- 
my na przetakach , a co jest znacznie kosztowniejszem. Dlatego 
tam, gazie nam chodzi o oddzielenie ciężkiego dorodnego i zdro- 
wego zarna, jak np. do siewu, jęczmienia na słód itd., machina 
Josseg zasługuje na zalecenie. 

W miare wielkości kosztuje 75 do 125 złr. w.a., skład ma- 
chin Ohyton et Schuttleworth. 


Znaczny postęp w konstrukcji sortowników został zrobiony 
przez wrowadzenie żłobionych cylindrów, pomysłu Marot'a, które 
od wytawy paryskiej w r. 1867 zaczęły się po za granicami 
Francji rozpowszechniać. 

Setowniki systemów poprzednich nieoddzielają tak dokładnie 
niektórych nasion chwastów, jak to słusznie rolnik wymaga; doty- 
czy to zezególnie chwastów okrągłych, mianowicie groszkowych 
itp., dltegoteż system Marota po poznaniu przez rolników rozpo- 
wszechrił się wszędzie i z różnemi poprawkami i uzupełnieniami 
jest poctawą dzisiejszych najlepszych sortowników. 

Dı machiny Marot'a najwięcej podobny jest sortownik J. Per- 
nollet'a zwany Trieurs «4 alvćoles , którego działanie , szczególnie 
pod wzdędem oddzielania nasienia okrągłego i podłużnego chwa- 
stów, jat zupełnie zadowalniające. 

Cyinder sortujący składa się z dwóch części , z których pier- 
wsza ducianem sitem urządzonem do zmiany, a oddzielającem 
drobniejze nieczystości, druga zaś dłuższa jest wewnątrz wyżło- 
bieniam większemi i mniejszemi opatrzona , i ta część wykonuje 
właściwi: sortowanie. 

Mchina Pernollet'a wyrabiana jest w sześciu wielkościach i 
z dwom: odmianami pod wzgledem działania, tj. z pojedyńczem 
i podwónem sortowaniem; pierwszy system zaleca się tam, gdzie 
nam chdzi o oddalenie okrągłych nasion chwastów, druga ZAŚ 
wtenczas jeżeli oprócz ziarn okrągłych mamy 1 chwasty podłu- 
żnego kształtu wydzielić. 

Dle rolników z działaniem pojedyńczem zalecają się numera 
pierwszy i trzeci, zaś z podwójnem numer drugi i czwarty. 
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Jako dalsze ulepszenia machin Marota i Pernollet'a może-- 
my uważać znany doskonały sortownik Harter-Ainć, który od 
ostatniej wystawy wiedeńskiej rozpowszechnił się u nas, jak zre- 
sztą na to rozpowszechnienie zasługuje. 

Główna różnica jaka nam się w machinie „Harter-Ainć 
w porównaniu z poprzedniemi sortownikami przedstawia , jest do- 
dany przyrząd służący do czyszczenia zboża tak, że sortowanie i 
czyszczenie można tą machiną wykonać równocześnie. Nienależy 
jednak sądzić, że sortownik Harter-Ainć zastąpi nam zupełnie 
zwykły młynek ze względu na czyszczenie zboża, a przytem bę- 
dzie sortował , gdyż tutaj zachodzi ta okoliczność, że przy sorto- 
waniu musimy tem wolniej zboże na machinę puszczać, im wię- 
cej ziarno jest zanieczyszczone, a więc im więcej od machiny 
żądamy pod względem dobroci działania, tem mniej zrobiemy pod 
względem ilości w pewnym czasie. 

Czyszczenie więc zboża sortownikiem możemy uważać jako 
dodatkowe lub uzupełniające, szczególniej w tym razie, jeżeli dzia - 
łanie młynka nie było dokładne albo gdy nam nagle potrzeba 
mniejszą ilość zboża wyczyścić, jak np. do siewu, nakoniec w ra- 
zie, gdy jest potrzeba nadzwyczaj starannego czyszczenia, jak 
w młynarstwie itp. 

Przyrząd czyszczący zboże przy machinie Harter-Ainć skła- 
da się z małej wialni i jednego przetaka, które umieszezone są 
nad cylindrem sortującym. Urządzenie widzimy na Fig. 1 i 2, 
z której pierwsza przedstawia przecięcie, druga zaś: rzut poziomy 
przyrządu czyszczącego. 

Rezerwoar  pomieszcza pół korca zboża, które otworem da- 
jącym się zmniejszać lub zwiększać, sypie się na przetak wibru- 
jący B. Prąd powietrza z wialni V przepływając popod przetak B 
unosi wszystkie nieczystości lżejsze od ziarn zbożowych na ze- 
wnątrz machiny, zboże zaś wraz z nieczystościami i chwastami 
cięższemi zsypują sie do lejka S$, przez który wpadają do cylin- 
ulra sortującego a nmieszezonego pod wialnią w stósownem obu- 
dowaniu. 


EE 7 tego wynika , że wialnia będzie i wtenczas użyteczna, je- 
żeli w zbożu znajdują się ziarna gatunkowo lżejsze, np. innych 
gatunków zboża, jak np. w pszenicy: owies, w orkiszu: ję- 
cźmień itp. 

Na Fig. 2. widzimy przeniesienie ruchu na pojedyńcze czę- 
ści machiny, zapomocą korby % porusza się 0Ś podłużna, na któ- 
rej osadzone kółko stóżkowe s i tarcza pasowa 7, kółko s zazę- 
biając się w odpowiedni trybik porusza oś poprzeczną i na niej 
umieszczone koło R, z którego zapomocą pasa bez końca przenie- 
siony ruch na tarczę 7 i z nią połączoną oś wialni Və Na osi po- 
przecznej koła R jest także przyrząd nadający przetakowi B ruch 
trzęsący. — Z tarczy 7 obracany -jest cylinder sortujący „4ap0- 
mocą pasa. 

Qylindry sortujące przy machinie Harter'a bywają dwojakie, 
albo z oddziałem sortującym długie ziarna lub beż bez tegóż od- 
działu. Do celów gospodarstwa, a szczególnie dla uzyskania Wy- 
borowego ziarna do siewu zalecają się machiny pierwsze, zaś do 
użytku w młynach okazały się praktyczniejsze sortowniki ostatniej 
konstrukcji, gdyż tam prawie zawsze chodzi o dodatkowe czy- 
szczenie, zboża oczyszczonego z ziarn podłużnych jak np. stokłosy. 
Dodać należy, że sortowniki nie opatrzone oddziałem do oddzie- 
lania ziarn podłużnych, wykonują większą ilość roboty w da- 
nym czasie, 

Cylinder sortujący osadzony jest na pochyłej osi, której po- 
chyłość można zwiększyć lub zmniejszyć, przyczem w pierwszym 
razie sortowanie będzie szybsze , w drugim wolniejsze, z drugiej 
jednak strony należy pamiętać, że działanie pod względem do- 
broci roboty będzie tem lepsze, im pochylenie cylindra jest mniej- 
sze, ztąd wynika, że pochylenie osi, a zatem i przyspieszenie ro- 
waty można wtenczas osiągnąć , gdy zboże jest pierwej dobrze na 
widi wyczyszczone i mniej zachwaszczone. Cylinder opatrzony 
jest na %ąńcach sitami, przez które na górnym końcu przesie- 
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wają się bardzo dobrze nieczystości, w drugim zaś końcu tj. na 
dole odchodzi czelne zboże i poślad: W części środkowoj cylinder 
opatrzony jest wyżłobieniami okrągłemi, w które wpadają groszko- 
we ziarna chwastów, w nich są podnoszone do pewnej wysokości, 
w której przy obrocie cylindra zesypują się po płaszczyźnie po- 
chyłej b (Fig. 3. przeciecie poprzeczne) do rynienki » zawieszo- 
nej wolno na osi. Rynienka r umieszczona podobnie jak oś cy- 
lindra pochyło, ułatwia przesunięcie ziarna chwastów, które wy- 
konane jest zapomocą śruby ślimakowej s. 


Fig. 3. 


` 


Płaszczyzna pochyla b składa się z niezawiśle od siebie 
obracających się na zawiasach drewnianych klap, których cały 
system obracany jest około osi i daje się więcej lub mniej po- 
chyło ustawiać, w miarę cieżkości ziarn. Na dobre ustawienie na= 
leży zwracać szczególną uwagę, bo jeżeli te klapy ustawione będą 
zanadto pochyło, ziarna chwastów będą opadać napowrót do cy- 
lindra tj. do zboża, jeżeli zaś za płasko, natenczas ziarna chwa- 
stów zatrzymując się na płaszczyźnie b niedolatuiąc do rynienki 
r, a tem samem nie mogą być jednostajnie odprowadzone, w obu 
razach działanie machiny nie jest dokładne. 

Klapy drewniane, które płaszczyznę b tworzą, powinnyby 
być skórą na krawędziach obłożone , jakto przy sortowniku Per- 
nollet'a widzimy, przy którejto machinie dla pewności działania 
umieszczone są pod klapami żelazne strzemiona o (Fig. 3) zgar- 
tujące ziarna zboża, któreby się w wyżłobieniach cylindra zatrzy- 
mać mogły. 

Z odbytych prób w Altenburgu wynika, że sortownikiem 
tym przeznaczonym. dla rolnictwa , sortowano około dwa korce 
zboża w godzinie. Przy żadnym jednak sortowniku liczb co do 
ilości wykonanej pracy ściśle oznaczyć nie można, gdyż ilość ta 
zależy od mniejszego lub większego stopnia zanieczyszczenia zboża, 
Jakoteż od umiejętnego użycia machiny. Co do pierwszego należy 
się trzymać tej zasady, że im więcej boże zanieczyszczone , tem 
wolniej należy go puszczać na machinę, obracając wolno cylinder 
sortujący i odwrotnie, przyczem pochyłość osi powinna się zwię- 
kszać z szybkością pracy. Co do użycia należy baczyć na dokła- 
dne ustawienie całej machiny, jakoteż pojedyńczych części, jak 
pochyłości cylindra , nachylenia klap, regulowania przypływu na- 
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sienia itp. a przedewszystkiem na jednostajny i odpowiedni obrót 
korby, a tem samem i głównie działających części. i; 
i Sortowiik „Harter-Ainó* kosztuje około: 160 r. na składach 
we Lwowie. i 181 
Z tych samych części składowych zbudowany jest sortow nik 
Mayera Fig. 4, którego działanie zupełnie podobne jest do 
działania poprzednio opisanej ma- 
Fig. 4. chiny; różnica główna jest ta, że 
gdy przy machinie Harter- Ainé 
wialnia ma kierunek równoległy 
do cylindra sortującego, przy sor- 
towniku Mayera wialnia osadzona 
jest prostopadle do osi walca, 
któreto ostatnie urządzenie ze 
względów , praktycznych należy 
uważać za lepsze, ponieważ robo- 
tnik obracający korbą ma stano- 
_ wisko zewnątrz prądu powietrza 
~z wialni, a przytem przystęp do 


machiny jest ułatwiony. 

Nie miałem sposobności przekonać się 0 ilości, i jakości 
działania tego sortównika. Jeden Z gospodarzy tak się 0 machinie 
Mayer'a wyraża: „Sortownik na wszystkie sposoby wypróbowałem, 


sortuje doskonale — tak, że nie do życzenia nie pozostawia, cho- 
ciaż czasem większe jak pszenicę ziarna wyki pozostawia** 

Cena' 160 złr. i wyżej w miarę wielkości, we Lwowie w domu 
komisowym dla handlu i rolnictwa. 

W. czerwcu b. r. odbyła się w Amiens wystawa rolnicza, na 
której uwagę publiczności zwracał / ulepszony sortownik John 
Teppaz; a ponieważ I pisma poważne rolnicze podnoszą jego 
zalety, należy nam wspomnieć o tych nowych ulepszeniach. 


„Machina w zasadzie. jest tego samego systemu jak machina 
Pernollet'a z ulepszeniami patentowanemi. Część cylindra wyżłobiona 
składa się z dwóch oddziałów, a w każdym oddziale klapy mogą 
być różne i niezawiśle od siebie, wyżej lub niżej ustawiane. — 
Przypuściwszy, że zboże przeznaczone do sortowania, zanieczy- 
szczone jest podłużnemi ziarnami, natenczas w części przedniej 
cylindra tj. tam gdzie zboże przypływa, ustawia się klapy nisko, 
zaś w końcowej części wysoko, oddział pierwszy oddzieli ziarna 


podłużne, oddział drugi okrągłe nieczystości. 


Machiny Teppaz'a wyrabiane są W dwóch odmianach z po- 
jedyńczem i podwójnem działaniem, a prócz tego. w różnych wiel- 
kościach. Z działaniem podwójnem tj. sortowaniem dwurazowem 
zalecają się w każdym razie, gdyż „te oddziela wyke i okrągłe 
chwasty nawet w tym razie, gdyż te ostatnie Są 0 różnej. wiel- 
kości. a co inne machiny nie zawsze uskuteczniają , jąkeśmy to 
powyżej mówili. Oprócz wyliezonych ulepszeń sortownik ten ma 


Sr 


przyrząd do regulowania przypływu zboża, poruszany z osi korby 
zapomocą excentra, przezco działanie jest bardzo regularne i je- 
dnostajne. 

Dodać należy, ża budowa pojedyńcza i silna, a w wielu czę- 
ściach żelazo lane zastąpione kutem, co zwiększy trwałość i wy- 
trzymałość machiny. 


Skład sortówników Teppaza w Wiedniu: N. Fehér III. Pra- 
terstrasse Nr. 13. 


W sprawie ulepszeń sortowników zajmującym i uwagi go- 
dnym jest najnowszy pomysł inżyniera M. Hignette w Paryżu, 
który połączywszy pojedyńcze przyrządy do czyszczenia i sorto- 
wania zboża w jedną całość, utworzył machinę do czyszczenia i 
sortowania zboża zwaną Oribleur-Aspirateur-Trieur.-= 
Machina ta składa się głównie z wialni, z przyrządu Josse'go' ido 
zezyniania zboża, i z cylindra sortującego, a. ponieważ każda 
z tych trzech głównych części wymaga innego tuchu z odmienną 
chyżością tegoż, dlatego ruch na pojedyńcze części przeniesiony 
za pośrednictwem przyrządu transmisyjnego pośredniego. 


| Urządrzenie machiny M. Higńett'a widzimy z Fig. 5. Na 
płaszczyznie poziomej i stałej podstawie ustawiona w zabudowa- 


Fig. 5. " 


niu wialnia S, przed którą znajduje się przyrząd zezyniający 
zboże A z pochyleniem 0.03 m. ku wiałni, od której popod 4 z od- 
powiednią pochyłością przechodzi cylinder sortujący O systemu 
Marot'a. R 

Na koziółku podstawowym z lanego żelaza osadzona jest oś 
z trzema tarczami pasowemi o różnej wielkości; zapomocą jednej 
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poruszana jest oś pasem ze sztaby tranśmisyjnej machiny ; pope- 
dowej np. kieratu; dwie inne przenoszą ruch na wialnię i na. Cy- 
linder sortujący. Prócz tego kółko excentryczne osadzone po lewej 
stronie nadaje zapomocą dźwigui ruch trzęsący przyrządowi zczy- 
niającemu 4. 

Działanie jest następujące : zboże nasypuje się na przyrząd. 4,. 
z którego nieczystości takie jak kłosy, kawałki slomy, Ziarno 
w plewie itp. odchodzą dwoma otworami przy (, zaś zboże odbi- 
jając się od ścian zesuwa się ku wierzcholkowi trójkąta, zesypu- 
jąc się na przetak i do wialni S$. Wialnia wykonuje czyszczenie i 
oddzielenie ze względu na ciężar; nieczystości lżejsze, jak stokłosa, 
ziarna owsa, proch, plewy itd. odchodzą otworem E, zaś zboże 
poślednie otworem D. —= Zboże zaś czelne przechodzi z wialni do 
cylindra sortującego, gdzie wszelkie okrągłe ziarna chwastów wy- 
dzielane zostają otworem R, podłużne otworem V, a zboża czyste 
otworami B i B tak, że ezyste zboże rozdzielone jest na dwa 
gatunki ze względu na wielkość ziarn. Prócz tego grubsze ziarna, 
gdyby się trafiały, jak groch, bób itp. jakoteż grudki ziemi, ka- 
myki odchodzą otworem G. 

Dobre i skuteczne działanie cylindra sortującege Zależy od 
stosownego ustawienia klap, tj. jeżeliby zboże odchodziło z ziar- 
nem chwastów, klapy należy podnieść, jeżeli zaś chwasty znaj- 
dują się w zbożu, klapy ustawia się niżej. 

Dobroć działania całej machiny zależy od dobrego ustawie- 
nia i regularności ruchu, przyczem oś, na której osadzone tarcze 
pasowe, powinna mieć 115 obrotów w minucie. W tych warun- 
kach machina czyści i sortuje 5 hektolitrów zboża w godzinie. 

Machina M. Hignett'a kosztuje 1200 fr. w Paryżu, Rue de 
Turbigo, 75. 

Dla uzupełnienia obrazu dzisiejszej konstrukcji machin do 
czyszczenia i sortowania zboża , należy wspomnieć o nowym wy- 
nalazku na tem polu, który pojawił się w tym roku na wystawie 
rolniczej w Long Sutton w Anglji. Jestto sortownik patentowany 
pomysłu Catchpole et Stidolphs z Woodbridge, odznacza- 
jący się zupełnie oryginalnym i nowym systemem i nie ma ża- 
dnego podobieństwa z machinami dotychczas używanemi i do tego 
celu służącemi. 

Sortowanie ziarna wykonuje się częścią ze względu na 
ciężkość, częścią na kształt ziarn. Cały przyrząd składa się 
z dwóch wang, w których osadzone są ruchome deszczułki po- 
chyło tak, że cały aparat ma wielkie podobieństwo do zwykłych 
drewnianych schodów, z tą różnicą , że stopnie mają zmienną po- 
chyłość, zaś między pojedyńczemi stopniami są wolne otwory. Na 
wierzchu tych schodów osadzony jest zbiornik, do którego sypie 
się zboże, a które przez odpowiedni otwór spływając w cienkie 
warstwach, toczy się po stopniach pochyłych, przyczem ciała cięż- 
kie i ziarna okrągłe odbijając się od deszezułek pochyłych, prze- 
skakują otwory i po tych deszezułkach spadają na dół przyrządu, 
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zaś zboże i ziarna nieokrągłe nieodbijając się, zesuwają się z po- 
jedyńczych desek pochyłych czyli stopni, a w skutek tego spa-, 
dają w otwory do osobnego rezerwoaru, 

Stosownie do gatunku sortować się mającego zboża należy 
zmieniać pochylenie desek, co można osiągnąć dwojakim sposobem, 
albo przez ustawienie pojedyńczych stopni, albo przez więcej pio- 
nowe lub pochyłe ustawienie wang, w których cały system stopni 
jest osadzony. 

Podług P. Smith'a przyrząd ten ma być szezególnie uży- 
teczny do czyszczenia nasienia koniczu, co innemi machinami 
jest utrudnione i kosztowne. Podnoszą także praktyczność tego 
przyrządu do sortowania jęczmienia przeznaczonego na słód. 

Narzędzie Cathpole et Stidolp hs jest całe drewniane, 
bardzo pojedyńcze, a przytem tanie. Wymaga obsługi jednego ro- 
botnika, a nie mając żadnych kół, osi, korb itd., któreby były 
w ruchu, niepodlega zepsuciu tak łatwo jak inne machiny mniej 
lub więcej złożone; a w danym wypadku może być na wsi z ła- 
twością naprawione. 

Sortownik ten otrzymać można przez firmę W. Groom 
(handel chmielu i nasion) w Ipswich. 


Chodowla bydia rogatego w Rosji. 


W czasopismie Fiihlinga „/andwżrth. Zeitung,“ podaje B. Rost 
krótki rys hodowli bydła rogatego w Rosji i handlu tymże, Rys 
ten zawiera wiele ciekawych szczegółów, który dla tego szano- 
wnym czytelnikom w tłumaczeniu podajemy: 

„Hodowla bydła rogatego w Rosji stoi na bardzo niskim 
stopniu rozwoju w porównaniu do wszystkich krajów środkowej i 
zachodniej Europy. W całej Rosji nie znajdziemy jednej prowin- 
cji, jednej gubernji, ba nawet miejscowości, gdzieby o właściwem, 
usystemizowanem żywienia bydła mogła być mowa. Nigdzie nie 
znajdziesz tam stajni, któraby na nazwę tę zasługiwała, natomiast 
wiele miejscowości takich, gdzie stajen zupełnie nie ma. Pielę- 
gnowanie bydła, to wyraz tam obey. Jeżeli gdzie znajdziesz bu- 
dynek do stajni podobny, budynek nie chroniący zupełnie bydła 
od zimna, wiatrów a nawet i deszczów, to całe staranie hodowcy 
ogranicza się na dorzuceniu pewnej ilości siana (jeżeli jest) lub 
słomy i wypędzeniu bydła raz na dzień do wody. Podściela się 
pod bydło bardzo rzadko, a wyrzuea obornik ze stajni raz lub naj- 
wyżej dwa razy w ciągu całej długiej zimy. — Kiedy tajać za- 
czyna, stoją zwierzęta po brzuch w gnoju i błocie, którym jakoby 
pancerzem ze wszech stron są oblepione. W ten to sposób ho- 
duje się tam i pielęgnuje bydło przez czas zimy. 

Pastwiska, stepy i w ogóle miejsch zadarnione, zajmują w: Ko- 
sji bardzo obszerne płaszczyzny, z wyjątkiem centrum kraju, gdzie 
takowe są ograniczone. Płaszczyzny te leżą zupełnie odłogiem, 
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nikt nie pomyśli o najmniejszem około nich staraniu, podobnie 
jak nikogo tu nie zaprząta myśl pielęgnowania bydła. Przy sta- 
raniach bardzo małych, wymagających bardzo niewielkich kapi- 
tałów i niewielkiej pracy, płaszczyzny te mogłyby produkować 
tak znaczną ilość paszy zielonej i siana, ze stan dzisiejszy bydła 
byłby zupełnie nie wystarczającym konsumentem. Niechcąc się 
narażać na stosunkowo mały wydatek, narażają się hodowcy a 
właściwiej posiadacze bydła na to, iż przy znacznych obsząrach 
żyznej ziemi, nie mogą często wyżywić bydła. które i tak w sto- 
gunku do powierzchni ziemi w małej ilości się znajduje. 

dniu 24go kwietnia na św. Jerzego, wyoędzają bydło 
w pole na pastwisko, chociażby na niem jednej trawki jeszcze nie 
było, i choćby powietrze było zupełnie nieprzyjaźne a wszelka 
powność istniała, że go napowrót do zagród spedzić i nadal sło- 
mą żywić wypadnie. 

Wynędzniałe na takiej zimowli bydło, przyszedłszy na 
paszę letnią, często się poprawia i pozbawia się najpierw 
okrywających je plastrów gnoju, długiego włosu i traci 
powoli swe rażąco ostre kształty, które lichemu żywieniu za- 
wdziecza ; zdarza się jednakże, iż pastwiska nigdy nie pielę- 
gnowane zawodzą, jak to w czasie posuchy często ma miej- 
sce, i nie dostarczają nawet tyle. paszy, by wypędzone bydło wy- 
żywić, które też w skutek zabiedzenia zimowego i braku karmy 
letniej na najrozmaitsze choroby ginie. W wielu miejscowościach 
jest zupełny brak wody, szczególnie w latach posusznych, a bydło 
ograniczone jest na wodę z rowów i bajur, w których cała mno- 
gość zalążków chorób rozmaitych; brak wody i licha jej jakość są 
przyczyną tej strasznej choroby „księgosuszu,* która rok ro- 
cznie całemi masami wytępia bydło, przynosząc ogromne szkody 
właścicielom. Mimo tego rosyjski hodowca, bądź właściciel wię- 
kszych bądź mniejszych obszarów , nie czuje się zniewolonym do 
urządzenia cystern albo studzien lub innych pojników i zapobie- 
gać stracie, która mu co chwila zagraża, która nietylko jego ma- 
jatek niszezy, ale majątek bliskiego i dalszego sąsiada , majątek 
całego kraju. Bydle nie znajdzie tam na pastwisku jednego drze- 
wa lub krzewu, ani kawałek dachu, pod któreby schronić się 
mogło w czasie nieznośnych upałów lub w dniach szarugi i słoty. 
Czyż dziwić się można, iż w tego rodzaju warunkach, wyrodziła 
sie choroba, będąca postrachem Rosji i sąsiednich jej krajów ? 

Celem głównym hodowli bydła w Rosji jest produkcja mięsa 
i tłuszczu bydlęcego; w okolicach więcej rozwiniętego gospodar- 
stwa zbożowego, ma utrzymywanie bydła także na cslu produkcję 
nawozu stajennego, z którym obchodzą się przeciw wszelkim re- 
gułom praktyki i nauki. Mleczność krów rosyjskich z małemi bar- 
dzo wyjątkami jest prawie żadna ; krowy dają czesto tyle mleka 
i przez okres tak krótki, że takowe nie wystarcza do należytego - 
odżywienia cielęcia, —_0 gospodarstwie więc mlecznem mowy tu 
być nie może, 3 

Na parowanie bydła i dobór rozpłodników nie zwraca ho- 
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dowca rosyjski najmniejszej uwagi, stara się tylko aby buhaj był 
w stadzie krów, i by te zacielane były, — zwrócanie uwagi na 
czas latowania się krów, i na dopuszczanie buhaji do tychże, na- 
leży do rzeczy zupełnie tutaj nie potrzebnych a nawet przy uspo- 
sobieniu konserwatywnym mieszkańców do rzeczy nowatorskich, 
więcej szkody jak pożytku przynoszących. 

Wychów cieląt jest o tyle pojedyńczy o ile naturalny. Ciele 
ssie matke zazwyczaj tak długo, jak długo taż przypuszczać chce 
i może a to od 11 do 12 tygodni. Jeżeli wypadnie rok, w któ- 
rym paszy pastwiskowej jest dosyć i siana ilość potrzebną na 
zimę zrobić było można, to daje krowa w tym wypadku dostate- 
cznie żywiona, tyle mleka, iż takowe do dobrego wyżywienia cie- 
lęcia wystarcza, w przypuszczeniu, iż nie potrzebuje ono dzielić 
się z właścicielem hodowcą, który w regule wtedy krowę wydaja, 
kiedy ją ssie ciele, inaczej krowa nie pozwala się doić lub przy- 
trzymuje mleko. 

Jeżeli jednak rok jest w strawę nieurodzajny , wtedy zmu- 
szone są krowy odżywiać się bardzo licho, mleczność ich schodzi 
do minimum, i nie są wtedy w stanie wyżywić cielę, które wy- 
dały, a cała ich masa ginie poprostu z biedy i braku pokarmu. 
Cielęta w zimie na świat przyszłe , poginęłyby niezawodnie z zi- 
mna w tych stajniach szczególnie włościańskich, gdyby nie zabie- 
rano je na czas dłuższy doizby mieszkalnej, mieszczącej oprócz fa- 
milji właściciela, nierogaciznę i drób wszelkiego rodzaju. 

Im więcej zbliżamy się na południe i południowo-wschód, im 
temperatura łagodniejszą, tem żyźniejsze napotykamy łąki i pa- 
stwiska, tem cięższe i lepsze bydło. W właściwych stepach Bes- 
arabji, na porzeczu Bohu i Dniepru wzdłuż aż do Donu, znacho- 
dzimy najlepsze bydło, pomimo, iż i tutaj przebywa ono perjod 
zimowy podobnie nędznie, jak to w okolicach więcej północnych 
i zachodnich ma miejsce. Tak w okolicach, które lepsze bydło 
posiadają, jak w tych, gdzie bydło drobne i nędzne, są starania 
około tegoż te same, a raczej tak tu jak i tam, nie ma starań 
żadnych. W większych tylko majętnościach spotkać można ro- 
dzaj stajni składającej się z czterech słupów i nędznego dachu, 
lub co zwyklej zagrodę z ostrokołu, do którego bydło zamykają. 
Bydło żyje tutaj zupełnie w stanie natury i nikt nie troszczy się 
oto, aby go od różnorodnych wpływów szkodliwych chronić. Nie 
dziw więc, że wieśniak besarabski mający taki przykład od wła- 
ścicieli większych posiadłości, w ten sam sposób z bydłem się 
obchodzi, — czyż zresztą można żądać więcej od niego, jeżeli 
jego własna chata nie odpowiada warunkom lichej nawet 
stajni ! 

Bez nadzoru nie pozostawiają bydła ani tu, ani w innych 
stepach Rosji, lecz tylko dla tego, bo obawiają się napaści wil- 
ków, które w licznych przebiegając stadach, z wielką odwagą rzu- 
cają się na bydło — i tylko energiczna obrona ludzi odstraszyć 
je potrafi. 
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Sposób życia ludzi i stan bydła w stepach wschodnich aż do 
Kaukazu i Uralu odróżnia się od innych tym, że tutaj życie 


koczownicze jest prawie powszechnie panującem. 


W żyznych stepach południowych, w których uprawa zbóż 
na wiełką rozwinięta skalę i gdzie klimat jest nadzwyczaj hodo- 
wli bydła przyjazny, hodują przedewszystkiem bydło robocze i 
na opas, a to tak na własną potrzeb, jakoteż dla handłu. Produk- 
cja: nawozów jak i produkcja nabiałów nie ma tu znaczenia. Gdzie 
nie wystarcza drobne bydło północne, tam sprowadzają go z połu - 
dnia. Tysiącami wprowadzają bydło z Besarabji, Podola i oko- 
lie nadbrzeżnych Donu do okolic Środkowej i północnej Rosji, aż 
po Petersburg, kiedy okolice Orenburgi, Samary około gór ural- 
skich wyprowadzają wiele bydła rzeźnego do Syberji. Także z Ar- 
changielska wyprowadzają wiele bydła rasy hołmogorskiej do 
rzeźni Petersburga i Wołogdy. 


Handel bydłem jest w Rosji praktykowany w wielkiej rozeią- 
głości. Ogromna ilość bydła w mniejszych i większych stadach 
przepędzana bywa Z jednego dystryktu tego ogromnego państwa 
(Rosja ma np. od zachodu na wschód przez Europę i Azję, od 
zachodniego punktu Polski do wachodniego Syberji 1360 mil 
w linji prostej, zwyczajna droga podróżna liczy przeszło 2000 mil) 
w inne dystrykta, z centrum państwa do granie, przechodząc setki 
mil! Wiele zwierząt używają podczas transportu jako bydło ju- 
czne lub pociągowe, a w końcu po tygodniach ciężkiej przeprawy 
po złych drogach, sprzedają je bądź na pastwiska na których się 
wypasa, bądź też wprost do rzeźni. 


Bydło stepowe uważane być musi jako bardzo cenne bydło 
opasowe i pociągowe ; posiada ono ten ważny przymiot, iż raz 
wypasione, przez długi czas tłuszcz swój zatrzymuje , utracając go 
mało podczas najuciążliwszych podróży, które przebywać musi. 

Pod względem ras bydła w Rosji rozróżnić należy właściwie 
dwie tylko, które budową różnią się pomiędzy sobą: rasę małą i 


dużą. Wpływy jednakże klimatyczne , żyzność ziemi, sposoby 
hodowli i użytkowania potworzyły pewne stałe odmiany form 
właściwych rasy, które na podział liczniejszy dozwalają. 


W roku 1847, 1843 i 1849 z polecenia rządu rosyjskiego 
trzech znawców objeżdżało kraj cały, celem zbadania takowego 
pod względem stanu hodowli bydła i ras istniejących; podług 
nich można w Rosji odróżnić sześć ras wybitnych : 


1. Rasa rosyjska, 

2. Rasa ukraińska, podolska i mało-rosyjska, 
3. Rasa kałmudzka i kirgizka, 

4. Rasa dagestańska, 

5. Rasa litewska, 

6. Rasa hołmogórska. 
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Oprócz tógo istnieją nie»tóre podrasy przez krzyżowanie 
powstałe. 

1. Rasa rosyjska. Bydło należące do tej rasy rozpo- 
wszechnione jest w guberniach północnych, wschodnich i środko- 
wych. Nie posiada ono przymiotów wyróżniających go od właści- 
wego bydła stepowego, opisanego pod 2., jest tylko drobniejsze. 
Wielkością i wyglądaniem udowadnia ono dosadnio brak dosta- 
tecznego pożywienia i pielęgnowania. Tę samą rasę lepiej żywioną 
a temsamem lepiej wyglądającą znachodzimy w niektórych wsiach 
gubernji petersburgskiej. 3 

2. Rasa ukraińska, podolska i południowo-ro- 
syjska. Do rasy tej zaliczamy bydło prawdziwe stepowe. Jest 
ono w ogólności duże, silne, krępo zbudowane. Pierś jest obszerna 
i zaokrąglona, brzuch zaś slabo rozwinięty. Głowa szeroka, czwo- 
rokątna i nieco wklęśnięta. Rogi średnio długie, od osady na ż6- 
wnątrz silnie rozwarte i półksiężycowato nagięte. Uszy duże ku 
przodowi zazwyczaj nastawione. Szyja krótka i gruba; żebra wię- 
cej proste jak łukowato zgięte; krzyż spadzisty, lecz szeroki i wy- 
pełniony. Ogon średnio głęboko, w ogóle dobrze osadzony i ża- 
kończony silną długą kitą. Nogi krótkie i silne, krowy mają mało 
rozwinięte, silnie owłosione wymie i dają bardzo mało mleka. — 
Maść zwierząt zwykle siwa, zmienia się jednakże zależnie od 
wieku, płci jakoteż i od tego, czy zwierzęta urodziły się i wy- 
chowały w stepach, w zagrodach lub stajniach. Oielęta mają za- 
zwyczaj maść czerwoniawą, czarną lub ciemno-czerwoną w czarną 
przechodzącą. W drugim lub trzecim roku maść się zmienia, prze- 
chodząc w jasno siwą, szarą, ciemno-siwą lub myszatą. Różne 
odcienia barw znachodzimy w różnych miejscach jednego i tego 
samego zwierzęcia. Buhaje są zazwyczaj ciemniej zabarwione 
jak krowy i woły. Zwierząta urodzone w zagrodach lub stajniach 
i w tychże w czasie młodości przebywające, są zwykle białawe 
lub bradno-białe. 

Te różne przejścia barw nie mają miejsca u zwierząt uro- 
dzonych i wychowanych w stepie, które nigdy stajni nie widziały. 
Takowe są zazwyczaj siwe lub ciemno-siwe. W skutek połysku 
jaki włos z wiosną po wylenieniu się zwierzęcia nabiera, wy- 
glądają stada, patrząc na nie nieco zdala, jakoby były ciemnej 
maści. f 

Woły tej rasy są silne i wytrzymałe, posiadają pochód szybki, 
a mając przytem małe lecz twarde racice, uzdolnione są do prac 
polowych, niemniej jako zwierzeta pociągowe do transportu cię- 
Żarów na znaczne przestrzenie. 

Przy sprzyjających warunkach tj. przy dobrych pastwiskach 
i znośnem powietrzu opasują się zwierzęta bardzo łatwo i szybko. 
Tłuszcz u tychże zwierząt osadza się nietylko wewnątrz dając 
dobry łój i w znacznych ilościach, lecz także między włoknami 
mięsa. nadając temuż soczystość i miłego smaku, 60 szczegolnie 
wtedy ma miejsce, jeżeli na dobrych łąkach opas szybko nastąpił. 
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O ile stepy przez Kirgizów i Kałmuków zamieszkałe są Zy- 
zne i dostarczają w lecie zwierzętom bardzo dobrej i obfitej kar- 
my, o tyle w czasie zimowym ograniczone są one na bardzo lichą 
karmę, bowiem tę tylko, którą sobie z pod Śniegu wyszukać są 
w stanie. Koczujące te narody nie zbierają naturalnie pasz w le- 
cie, któremiby przez zimę bydło swe żywić miały. Jeżeli śnieg 
bardzo długo i obficie leży, wtedy nie mogą zwierzęta odszukać 
tyle pożywienia, aby wyżywić się mogly, przez co znaczna ilość 
takowych ginie. 

Co do handlu i transportu bydłem rogatem podajemy 832028- 
góły nastepujące: 

Wiele tysięcy sztuk bydła przychodzi rok rocznie z prowin- 
cji po tej i tamtej stronie Wołgi z podnóża gór uralskich z kraju 
Kirgizów, bądź pędzone stadami. bądź przez czas podróży jako 
pociągowe a częściej juczne zwierzęta użyte do prowiucyj Wielko- 
rosyjskich, w szczególności jako bydlo rzeźne do Petersburga, 
Moskwy i innych miast wielkich. Tenże przep ęd można 
uważać jako przepęd ze wschodu na zachód i 
północ. 

O wiele silniejsze transporta idą 4 południa 
ipołudniowego-wschodu na zachód. Żałować tylko wy- 
pada, iż nie podobna przy dzisiejszym stanie rzeczy w Rosji obli- 
czyć przynajmniej w przybliżeniu ilość sztuk corocznie na pa- 
stwiskach stepowych wypasanych ; uwzględniając stepy południo- 
wej, małej, zachodniej i wschodniej-Rosji zdaje się nie przesadzimy 
jeśli powiemy, że ilość wypasanych sztuk idzie w miljony. Zwie- 
kszą dokładnością twierdzić można, iż w guberniach ukraińskich, 
podolskich i wołyńskich przeszło 250,000 sztuk bydła opasionego 
wychodzi po za też gubernje w handel. 

Z Wołynia znaczną ilość bydła rzeźnego transportują do 
Warszawy i Lublina. Jeżeli transport odbywa sie w porze mniej 
sprzyjającej, w jesieni bardzo slotnej lub w zimie zbyt śnieżnej, 
wtedy dochodzą bydleta do miejsca przeznaczenia zwykle zupełnie 
wychudzone, a temsamem 0 niskiej wartości. Widzieć bydło ta- 
kie na wielkich targach na Pradze, nie nalezy do rzadkości. 

W prowincjach małej i południowej Rosji w miesiącach od 
czerwca do listopada spędzają bydło z niezmierzonych stepów, 
wysełając je do miast większych Wielko-Rosji, do Polski jako też 
północnej i zachodniej części monarchji Austro-węgierskiej. Woły 
rzeźne transportują ztamtąd tylko w perjodzie od czerwca do li- 
stopada, nigdy w perjodzie zimowym. W zimie przy 4wykle mro- 
źnym bardzo powietrzu i w wiosnę podczas perjodu deszcz0wego 
z trudnością tylko dostać się można z jednego miejsca na drugie; 
przepędzenie więc stad bydła jest w prost niemożebnem. 


W lecie odbywają się po małych miasteczkach dystryktu stepo- 
wego co tygodnia targi na bydło, na których nabycie kilkuset 
wołów nie przedstawia trudności. Oprócz tego odbywa się handel 
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stale za pomocą pośredników, zazwyczaj żydów, w każdej prawie 
porze. 

Z targów mniejszych przechodzi bydło zwykle na jarmarki 
większe, które się odbywają w miastach większych w miesiąc lub 
co parę miesięcy. Miejscowości znane z takich jarmarków są: 
Elisabetgród, Bałta i Berdyczów, gdzie dorocznie okolo pół mil- 
jona bydła przypędzają. 

Z wszystkich tych punktów zbornych bydła stepowego roz- 
chodzą się transporta 1. do Wielko-Rosji, 2. do Polski, 3. do mo- 
narchji Austro-węgierskiej. 

Do Wielko-Rosji, celem pokrycia potrzeb miast większych 
jak Moskwy, Smoleńska, Wilna idzie około 200,000 sztuk wołów 
opasionych. Mała . tylko ilość tychże dochodzi do Petersburga. 
Miasta większe polskie jak Warszawa i Lublin spotrzebowują do 
20,000 sztuk bydła doprowadzanego że stepów najbliższych. 

Co do wprowadzenia bydła stepowego do monarchji Austro- 
węgierskiej, czytamy w czasopiśmie „Het Rundvee“ uwagi na- 
stępujące: 

„Południowa, mała i zachodnia Rosja, w szezególności Wo- 
łyń, Ukraina, Podole i Besarabja dostarczają większym miastom 
monarchji Austrjackiej przeszło 60,000 wołów. -Transporta te są 
główną przyczyną wybuchającego często w Austrji księgosuszu. 
Główne transporta: idą przez Brody i Podwołoczyska do Lwowa, a 
ztąd przez Kraków do Wiednia. Wiele bydła stepowego przecho- 
dzi także przez Bukowine. Transporta te, pozostawiając po mia- . 
stach większych na drodze „leżących jak we Lwowie, Krakowie 
wiele sztuk, dochodza do Ołomuńca. Tutaj rozdzielają się i kiedy 
jedne idą do Pragi, inne dochodzą przez Berno do Wiednia. By- 
dio przechodzące przez Prut i Seret idzie do Siedmiogrodu i Wę- 
gier, a dalej do niższej i wyższej Austrji. 

Znaczną ilość wołów biją w celu otrzymania łoju i wędzo- 
nego mięsa; statystyczne daty miasta Woronoje wykazują , że 
w jednym roku przeciętnie spotrzebowują tutaj w tym celu 350 
stad bydła dużego i małego, licząc stado na 200 do 1000 sztuk. 
Ogromną liczbę wołów spotrzebowują w Rosji do transportu to- 
warów. 

Znaczne transporta skór i łoju idą do Odesy, zkąd na od- 
wróż prowadzą produkta morskie, jak sól i w'ele innych. Solo - 
gnb szacuje ilość wołów do transportu w tym jednym kierunku 
użytych na milion sztuk. Jeden taki transport składa zazwy- 
czaj 50 do. 100 wozów, zaprzęgniętych dwoma do ośmiu wołami. 
W ten sposób użyte woły pociągowe, chociaż odbywają podróże 
zwykle w przyjaznych porach, ulegają nadzwyczajnym truđom, 

podróż taka bowiem trwa po kilka miesięcy ; wiele wiec wołów 

w czasie podróży ginie, inne znów jako chore lub silnie drogą 
zbiedzone na rzeź sprzedają. Te, które wytrzymały podróż, przycho- 
dzą zwykle ogromnie wynędzniałe do domu i tutaj zostają na 
pastwiskach wypasane. 
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Podług Hengevelda zaopatruje Rosja bydłem swem 
miasta znacznej cześci Europy jak: Rygę, Hamburg, Warszawę, 
Wiedeń , Berlin, Prage, Magdeburz itd., cześć znaczna dochodzi 
nawet przez Geestemiinde i Rotterdam do Londynu. Również przez 
Mastricht i Antwerpię dochodzi bydło rosyjskie do Londynu*). 

Zanim bydło stepowe do granie rosyjskich dojdzie, okazują 
się w stadzie często najrozmaitsze choroby zaraźliwe jak: księ- 
poruge zapalenie śledziony, zaraza racie i pyska, biegunka nie- 

ezpieczna i wiele innych między bydłem stepowem panujących. 
Właściciele takich stad starają się je przepędzać szlakami bo- 
cznemi, aby ujść przepisów sanitarnych krajów, do których ma 
być bydło wpędzonem. Stada takie roznoszą zarazę po dalekich 
okolicach, sprowadzając klęski na właścicieli obór. 

Według Unterbergera: „Choroby zaraźliwe wybuchają 
zazwyczaj we wsiach leżących na pograniczu gubernji kazańskiej i 
orenburgskiej. Wraz z bydłem ztamtąd i przez miejsca te pędzo- 
nem lub ze skórami ze zwierzat tych pochodzącemi , rozchodzą 
się te choroby po całym kraju, dosięgając często i daleko po za 
granice tegoż“. R. B. 


Wyciąg ze Sprawozdania 
komisji, wybranej do osądzenia i premjowania gospodarstw 
większych. 


Państwo Ostrów. 


Państwo Ostrów, składające sie z folwarków: Ostrów, Sie- 
bieczów, Żabcze i Bezejów obejmuje razem: 
Roli. . . . . 1850 morgów 
BAK. E e E: aaa 
LASU. orn ant eek Oaa 


Ogrodów | . 
Pastwisk | "iewykazane 
BUSLAK =. „ocadz 40 


Razem . . 3552 morgów 

Zarząd tego majątku objął pan Stanisław Polanowski przed 
25ciu laty (w r. 1849) w stanie bardzo opłakanym. 

Budynków nie było prawie żadnych, budynki mieszkalne 
bardzo niedostateczne, stajnie o ścianach grodzonych nie dawały 
dostatecznego schronienia lichemu i szezupłemu inwentarzowi ro- 
boczemu, — rola wyjałowiała, niedbale uprawiona i niedostate- 
cznie nawozami zasilona, nie wydawała odpowiednich plonów; —. 
największy folwark Siebieczów o 600 morgach ziemi ornej pro- 
dukował zaledwie 400 korcy pszenicy, a ogólna produkcja kar- 
tofli z całego majątku nie dochodziła 5000 korcy. 


1) W nowszych czasach wiele miast zostało zamkniętych dla bydła rosyj- 
skiego, rozporządzeniem dotyczących rządów. naco autor uwagi nie zwraca. 
R. B. 
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O maszynach rolniczych, gnojarniach lub paszach sztucznych 
nikt i nie pomyślał, a kiedy po raz pierwszy zasiano 15 morgów 
koniczu czerwonego, ruszano w okolicy ramionami. i 

O właściwej hodowli bydła nie było tu mowy, — bydło xo- 
gate, które właściciel teraźniejszy na gruncie zastał, było tak 
skarłowaciałe, że niektóre krowy dorosłe, dały już po podpasie- 
niu zaledwie 150 ftów mięsa z łojem! 

Przemysł zaś rolniczy ograniczony był do lichej gorzelni 
o dwudziestu korcach zacieru w kartoflach, która produkowała 
rocznie około 20.000 garncy okowity. 

Dzisiaj przedstawia gospodarstwo ostrowskie zupełnie inny 
obraz. Budynki mieszkalno i gospodarskie odpowiednio urządzone 
i utrzymane znajdują się w dostatecznej ilości, i tak znajdujemy : 


W folwarku Ostrowie: 

1) Krowiarnię wymurowaną w roku 1864 podług wzorów En- 

gla na 50° długą a 11/49 szeroką; obok tej krowiarni urzą- 

dzone jest gnojowisko zajmujące około 10007] ze zbiorni- 

kiem na gnojówkę; gnojarnia ta powstała w roku 1872, a 

w roku bieżącym wykończono ją i poprawiono znacznie. 

Stajnie dla koni zbudowaną w roku 1855, 240 długą, 6° sze- 

roką, bardzo dobrze podług wzoru Engla urządzoną i uzu- 

pełniono gnojarnią w roku 1872, zajmującą około 1200] 

powierzchni. 

3) Stodoły: jedną 30° długą a 8° szeroką, z obszernymi ple- 
wnikami i z młocarnią poruszaną za pomocą maszyny pa- 
rowej; — drugą 26° długą i 5° szeroką z maneżem konnym 
i młocarnią piątrową, tudzież sieczkarnią. 

) Obszerną wozownie drewnianą, w r. 1873 postawioną. 

5) Spichlerz murowany w r. 1859, 
) 
) 


2 


— 


Chlewy na trzode z roku 1869 i kurnik z roku 1872. 

Budynki mieszczące warsztaty stolarskie, kuźnię i kuchnię 

czeladnią. 

8) Trzy budynki mieszczące szesnaście familij służby folwarcz- 
nej i nareszcie 

9) Budynek mieszkalny właściciela wykończony w r. 1369. 


W folwurku Siebieczowie : 

1) Gorzelnie wymurowaną w roku 1855, wraz z młynem pa- 
rowym, 

2) Obok gorzelni spichlerz zbożowy i magazyn wódczany, 

3) Wołownie dobrze urządzoną i utrzymaną, wymurówaną w 
r. 1874, 400 długą, 71/, szeroką, z brażarką i wagą na woły; 
przy wołowni tej jest gnojarnia obmurowana o powierzeh- 
ni 200°]. 

4) Magazyn drewniany w r. 1871, 350 długi a 70 szeroki. 

5) Wozownie postąwioną w roku 1873, 300 długą a 7° szeroką. 

6) Stodołe drewnianą, postawioną w r. 1871, 36° długą a 80 
szeroką, 


7) Stajnie na bydło, chlewy, 
8) Mieszkanie dla ekonoma i służby folwarcznej, zbudowane 
w roku 1872. i 


w folwarku Żabcze: 


oprócz budynków mieszkalnych, oficyn i magazynu na zboże 
wszystkie budynki są drewniane i nie przedstawiają nie uwagi 
godnego. Między stajniami mieści sie dobrze urządzona gnojar- 
nia murowana o powierzchni 230°} ze zbiornikiem na gnojówki. 


W folwarku Beżejowie: 


są budynki drewniane, po najwiekszej cześci stare. Pomiędzy 
owczariią i dwoma stajniami zamknieta jest obora, na której roz- 
Ściela sie nawóz bez wszelkiej ochrony przeciw opłukaniu, gno- 
jarni nie ma w tym folwarku. 


Gnojowiska, z wyjątkiem obory w Beżejowie, są w ogóle do- 
brze urządzone i dozwalają nawóz odpowiednio pielegnować. 


Gospodarstwo rolne znajduje sie w szybkim przechodzie z 
gospodarstwa trójpolowego w płodozmienne, z obfitą produkcją 
paszy. Dla każdego folwarku i odmiennej natury ziemi ułożono 
osobny płodozmian, który w znacznej cześci już w życie wprowa- 
dzono. Stopniowe i corocznie powiekszano powierzchnie przezna- 
czoną do produkeyi pojedynczych płodów od roku 1872 t. j. od 
roku, w którym płodozmian wprowadzać rozpoczeto. I tak, po- 
dług wyciągu z regestrów gospodarskich Państwa Ostrowskiego, 

sporządzonego przez tamtejszego rachmistrza było: 


| Uprawiónych 


morgów Zbiór w korcach 
j | 
w roku Jiszeliszy szy 1872/3 | 1873/, 

Żyta 98 | 166 | 201 544 369 
Pszenicy 271 | 328 | 369.] 2211 2383 
Rzepaku 20 | 28 | 36 208 | 287 
Jeczmienia 89 | 106 | 116 v14 940 
Owsa 175 159 | 226 | 2096 1964 
Grochu NS OSG 245 199 
Hreczki >- 541,19) 06 161 51 
Prosa 27 pibas [180 256 378 
Kartofli 223 | 306 | 350 | 10878 | 25008 
Koniczu 62:| 95 | 137 — — 
Groszku na paszę 28 | 68 | 201 F — 
Lucerny — | — 6 GI) — 

| 


AGI 


Było zatem pod uprawę zbóż, rzepaku i kartofli: 


i 07 — 63 '. 
w r. 187%; = 1035 morgów, te wydały | M san ir ie poon SE 
5 iw zbożu = J0TL , 
» 181%4=1220 , » | w kartoflach == 25008 < 
„ 1874), = 1401. «, ; ? 


Pod uprawe pasz: 


w roku 187?⁄4 == 90 morgów 
u LOW ESTO j 
181:/; = 344 > 
Razem wynosila powierzchnia uprawna: 
w roku 187%; == 10350- 90 = 1125 morgów 
„ 118344 = 1220 +- 163 = 13888 , 
„  178%/, == 1401 -- 344 = 1745  , 


Powierzchnia uprawna w państwie Ostrowskiem wzmagała 
się zatem znacznie w ostatnich trzech latach. 

Powiększenie to wynosiło w r. 1873, w porównaniu do roku 
1872 = 258 morgów, czyli 230%, — w roku zaś 187%, = 520 
morgów czyli 47%. 

Z przedłożonego planu płodozmianów można się przekonać, 
że właśnie typy tych płodozmianów są następujące : 


Folwark Ostrów. 
1. 
Na korczunku 84 morgów, gnojonych 12 morgów: 1) groch, 
2) żyto, 3) owies, 4) pastwisko, 5) pastwisko +, 6) pszenica, 
1) kartofle, groch. 
ldlę 


Koło browaru 126 morgów — gnojonych 235 morgów; 1) 
kartofle, 2) jęczmień, owies, 3) konicz, 4) owies, 5) groszek +, 
6) pszenica. 

BULE 


300 morgów: 1) ugor}, 2) rzepak, 3) pszenica, 4) konicz, 
5) kartofle, 6) jeczmień, T) groszek --, 8) pszenica, 9) kartofle, 
10) jęczmien. 

Płodozmian w Siebieczowie. 

600 morgów: 1) ugór + lub groszek, 2) pszenica, 3) kar- 
tofle, 4) kartofle 1/,--, 5) jeczmień, 6) konicz z brzanką, 7) ko- 
nicz +, 8) pszenica, 9) kartofle, 10) jeczmień, 11) groszek +, 
12) pszenica, 13) kartofle, 14) groch, 15) żyto, 16) groszek +-, 
17) pszenica, 18) koniez, 19) kartofle, 20) jęczmień. 


Aa 


W Żabeu i Bożejowie. 
a) sześciopolowy rzepakowy à 14 morg. = 84 morg. 


1) ugór-|-, 2) rzopak. 9) pszenica, 4) koniez, 5) kartofle 
6) jęczmień. 
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b) Siedmiopolowe z trójpolówki a 25 do 30 morgów. 


1) ugor + lub groszek, 2) pszenica, 3) kartofle, 4) jęczmień, 
5) groch, 6) żyto, 7) owies. 


e) Ośmiopolowe w Beżejowie: 
` 1) groszek +, 2) pszenica, 3) konicz, 4) kartofle, 5) jęcz- 
mień, 6) ugor, 7) pszenica, 8) owies. 
Ośmiopolowe w Żabczu: 

1) groszek +, 2) pszenica, 3) koniez, 4) kartofle, 5) jęcz- 
mień, 6) ugor, 7) pszenica, 8) owies. 

Co do płodozmianów dla folwarku Ostrów, Żabcze i Beże- 
jów proponowanych, nie byłoby nie do zarzucenia, gdyby nie to 
szczególne rozrzueenie działów, należących do jednego i tego sa- 
mego płodozmianu, co robi takie wrażenie, jak gdyby dla każde- 
go pola z osobna, osobny płodozmian istniał. 

Płodozmian w Siebieczowie przedstawia niezwykłą formę i 
nieusprawiedliwioną liczbe działów. Obszar pola o 600 morgach 
powierzchni do tego folwarku należącej i składający się z trzech 
dużych, blisko siebie położonych parceli, i z trzech małych kilku- 
do kilkunastumorgowych w pośrodku pomiędzy wielkiemi leżących 
parcelek, podzielony na dwadzieścia działów, na którychto dwu- 
dziestu działach siedm rodzai plonów się uprawia. 

Płodozmian ten obliczony jest przedewszystkiem na pro- 
dukcje kartofli do gorzelni siebieczowskiej. 

Zestawiwszy razem powierzchnię, która w tym dwudziesto- 
polowym płodozmianie pod produkcję pojedynczych płodów prze- 
znaczoną została, znajdziemy, że uprawia się: 

Kartoffi 5 działów a 30 morgów = 150 morgów 
Jeczmienia 3 działy a 30 ,„ 90 


Komez *3' , 2 A ZMW 

Pszenicy 4 , a.» r =1204 5 | oziminy 
Żyta | SEAE Esa YĆ > CI { 150 morgów 
Groszku 2 lub3 (ads = 60 lub 90 m 

Grochu l działy a „ » = 30 morgów 

Ugoru J-Jub: Nio 8-74 %w = 80 lub nie. 


Otóż ten sam rezultat dalby się uzyskać w sposób o wiele 
prostszy i ułatwiający tak kontrolę porządku, w jakim płody po 
sobie następować mają, jak i kontrole nawożenia. l tak przy- 
puśćmy, że cały obszar podzielony został na siedm działów, ka- 
każdy po $53/⁄, morga, mielibyśmy n. p.: 


1) Groszku na paszę 853/, morg. na nawozie 
2) Pszenicy (ozimina) 8534  „ 

3) Kartofle DS aiae 

AJER 5 8034 » na 1/4 nawozu 
5) Jęczmień SÓ3/4 w)» 

6) Koniczu 853 „ 


7) Pszenicy (ozimina) 853% Q, 
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Razem zatem: 
Kartofi 2 działy po 853, = 1711 morg. 
A 


FSzenicy i Żyła /.. s. se 45008 
Jęczmienia parei TEZZERDD SAN 4 
Koniczu mi PER EFEKT NT E 
Groszku ETEA N E ATAT 


Mielibyśmy więc tylko 414 morgów mniej więcej jęczmie- 
nia, groszku i koniezu, a 14 morgów więcej kartofli i oziminy; 
koniczyna przychodząc w polu odpowiedniejszem, większy też plon 
dawać może. 


Uprawa roli i narzedzia do tego: Po dokładnem 
obejrzeniu wystawionych narzędzi przeznaczonych do uprawy roli 
przyszła komisja, ad hoc wysadzona do przekonania, że ten dział 
inwentarza martwego jest najwięcej upośledzony. 


. . 


Zbiór wykonuję się reką; według objaśnień właściciela. ma 
on podostatkiem robotnika, a żniwiarki użyte są tylko w nad- 
zwyczajnych wypadkach i służą więcej jako środek zapobiegający 
zbytniemu podnoszeniu się cen robotnika w perjodzie żniw. 

Wynmłot odbywa się przedewszystkiem za pomocą młocarni 
parowej, którą pan Polanowski przed dziesięciu laty sprowadził. 

Młocarnia ta wraz z lokomobilą znajduje się dotąd jeszcze 
w zupełnie dobrym stanie i wybija zboże po wszystkich folwar- 
kach. Wprowadzeniem tej maszyny oddał p. Polanowski znako- 
mite usługi gospodarstwu krajowemu; za jego bowiem przykła- 
dem poszło wielu gospodarzy sąsiednich, i tam, gdzie przed nie- 
wielu jeszcze laty ramionami ruszano na wiadomość o podobnych 
nowacjach, funkcjonuje dziś siedm młocarń parowych z korzyścią 
dla właścicieli i kraju. 


Inwentarz żywy: Zwiedzający państwo Ostrów do- 
znaje miłego wrażenia, przeglądając inwentarze żywe po folwar- 
kąch: konie robocze grube, silne i bardzo dobrze utrzymane, są 
po najwiekszej części własnego chowu. Hodowla koni ogranicza 
się do produkcji koni roboczych, do czego posiada folwark Ostrów 
dobry materjał. 


Woły robocze częściowo własnego chowu, dobrze zbudowane 
i utrzymane, stanowią silną podporę gospodarstwa. 


Przedewszystkiem podnieść należy hodowlę bydła rogatego, 
która skierowaną jest głównie na opas. Zrobione: doświadezenie, 
że woły kolorowane zawsze wyżej płacone bywają na targach za- 
granicznych, — dalej znana łatwość opasu i wczesne dojrzewanie 
rasy „Shorthorn“ spowodowało właściciela do sprowadzenia peł- 
nej krwi Shorthornów, którymi krzyżując bydło miejscowe prze- 
ważnie pochodzenia holenderskiego, doprowadził już teraz obore 
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swoją do znacznego wzrostu, zaokrąglenia form, wiekszej wagi i 
bardzo wcześnego rozwoju. Zaledwie cztery lat mija jak syste- 
matyczne użycie buhajów Shorthornów wprowadzono, a jaż wi- 
dzieliśmy w stajni opasowej kilka młodych wołków, które nie 
mają i połowy tego wieku jak inne takie własnego chowu; ale 
z przewagą krwi holenderskiej i berneńskiej, nierównie lepiej 
opasione wyglądały. 

„ Wprawdzie: nowo obrany kierunek nie dawno jest wprowa- 
dzony, z rezultatów jednakże, jakie na miejscu mogliśmy oglądać, 
wnosić możemy, że przy inteligentnem i ze znajomością rzeczy 
prowadzonem kierownictwie a doborowym materjale, jaki już na 
miejscu się znajduje, przyniesie hodowla bydła rogatego w pań- 
stwie Ostrów nietylko samemu właścicielowi pożądane rezultaty, 
ale także bardzo korzystny wpływ na hodowlę bydła okolicznego 
wywrzeć może. 

Cielęta, starszy jałownik i bydło rozpłodowe, są nader sta- 
rannie utrzymane, dobrze i racjonalnie karmione, karma na miarę 
i wagę w pewnych stale oznaczonych godzinach zadawaną. Księ- 
ga rodowa dobrze założona i bardzo starannie prowadzona, po- 
zwala hodowcy śledzić, o ile wybór rozpłodników był trafny, 
którą rodzinę rozmnażać a którą wyrzucać należy. 

Że hodowla w obranym kierunku szybko postepuje, dowodzi 
młodzież, którą mieliśmy sposobność oglądać, a która z każdym 
rokiem do wytkniętego celu więcej się zbliża. 


Hodowla bydła mlecznego nie jest także zaniedbaną i obej- 
muje wiele okazów rasy holenderskiej rzeczywiście ładnych. 


W ogóle widać w tej części gospodarstwa myśł przewodnią 
i cel wytknięty, do którego się dąży, a częściowo już doszło — 
i śmiało powiedzieć można, że oborę Ostrowską do odznaczających 
się w kraju zaliczyć należy. 


Opas. Przy gorzelni w Siebieczowie prowadzi się opas 
(11Owołów), który zwrócił na siebie uwagę komisji, tak doborem 
materjału, jako też i stopniem opasu. Mąterjału do opasu do- 
starcza cześciowo chów własny, cześciowo hodowla bydła w Opul- 
sku (pana Feliksa Polanowskiego), częściowo zaś zakupno. po tar- 
gach. Podstawą karmy jest braha, sieczka i siano; — karma ta 
uzupełnia się grysem z własnego młyna i makuchami, przy koń- 
cu opasu osypką jęczmienną i grochową, w ostatnich zaś dniach 
dodaje się do karmy olej Iniany. Karma składana jest z powyż- 
szych materjałów przeważnie podług norm Gronvena. 


Przyrost dzienny wynosi w przecięciu 2 funty wied. na sztu- 
kę, a cena uzyskana w przecięciu 12 złr. na 100 ftów wagi żywej. 


Trzoda chlewna przeważnie rasy angielskiej York i Suffolk 
bardzo starannie utrzymana, zasługuje na wszelkie uznanie. 


Dzial przemysłowy reprezentowany jest przedewszystkiem 
gorzelnią i młynem. 
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Obszerny budynek murowany, w którym się te dwa zakłady 
mieszczą, przedstawił dzisiejszy właściciel, przerabiając go po 
większej cześci ze starego budynku na tem samem miejscu ist- 
niejącego. Dlatego też urządzenie i rozkład lokalności zajmowa- 
nych przez gorzelnię, tudzież rozmiary pojedynczych ubikacyj i 
oświetlenie takowych nie mogło być odpowiednio do potrzeb za- 


stósowane; — całość jednakże odpowiada celowi i przedstawia 


jedne z lepszych gorzelń w kraju. 


„Do poruszania tak aparatów gorzelnianych jak i młyna, 
służy maszyna parowa osile 20 koni, umieszczona w tym samym 
budynku na dole. Pary dostarczają dwa kotły parowe. do pale- 
nia drzewem urządzone. Nizki i nieprawidłowo postawiony ko- 
min o niedostatecznym ciągu, sprawia, że i potrzeba drzewa opa- 
łowego jest znaczną i gorąco przed palowiskiem tak wielkie, że 
palaczom niepodobua przy ruszcie dłużej się utrzymywać, 60 
znowu na obsługe kotła niekorzystny wpływ wywiera. 


Zaciera sie w tej gorzelni 105 korcy kartofli dziennie, z 
czego w przecięciu w ubiegłej kampanji 101/, kwart okowity na 
10/0 uzyskano; wydatek, który wcale dobrym nazwać można 
przy istniejących normach w opodatkowaniu i wpływającym ztąd 
sposobie zacierania. Do przechowania okowity, której roczna pro- 
dukcja do 120.000 garncy dochodzi, służy osobny obszerny ma- 
gazyn z drewnianemi kufami. 


j Gorzelnia ta dostarcza brahy dla całego inwentarza żywego 
i dla wypasu stukilkudziesięciu sztuk wołów rocznie, jest więc 
silną podporą gospodarstwa. 


Młyn parowy o czterech kamieniach, przez cały rok zatru- 
dniony, przyniósł znaczne dochody; sąsiedni mączarze z Bełza 
przerabiają w uim stale swe zboże, a odpadki z mlewa dostar- 
czają doskonałej karmy dla inwentarza po folwarkach. 


Rachunkowość. Zarząd państwa Ostrowskiego prowa- 
dzi rachunkowość ogólną z całego majątku. Rachunkowość jest 
w ten sposób ułożona, że wykazuje dochody lub straty pojedyn- 
czych folwarków, osobno zaś wyniki pojedynczych gałezi przemy- 
słu, lasu i tak zwanych dochodów suchych. Obecnie jest zamiar 
udoskonalenia tej rachunkowości, tak, by bez znacznej straty cza- 
su mogła dać kontrolującemu gospodarstwo potrzebne wyjaśnienia. 


Porównując stan obecny gospodarstwa ostrowskiego z tem, 
który naszkicowaliśmy na samym wstępie niniejszego sprawozda- 
nia, spostrzegamy znaczny postęp we wszystkich gałęziach tegoż 
gospodarstwa. Przedewszystkiem zaś podnieść musimy znako- 
mite zasługi, jakie położył teraźniejszy właściciel Ostrowa, przez 
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wprowadzenie uprawy pasz sztucznych, użytecznych i opłacających 
się maszyn parowych i racjonalny chów bydła. 

Ulepszenia te podniosły nietylko gospodarstwo miejscowe i 
ciągnione ztąd dochody, ale oddziaływać także musiały przykła- 
dnie na gospodarstwa sąsiednie. 


Korespondeneja „i olnika“. 


Wzdów w Listopadzie 1875. Bylem na Żmudzi w czasie 
malej wystawy w Retowie u Księstwa Ogińskich, dostawilem tam 
różnego wieku -buhai sztuk 12 — placon> mi 8mio miesięczne po 
150 Rs. —a 11/, roczne po 200 Rs., lecz za 4 najpiękniejsze Jletnie 
wiele taniej mi dawano, gdyż uważano, że są za ciężkie do tak lichych 
i malych krów krajowych, i dla tego zatrzymal je Książe do sprze- 
dania później. Na wystawie podziwiano w ogólmości piękną budowę 
tychże i dano mi dyplom uznania, gdyż jako obcemu medalu dać 
nie mogli. Interes byłbym zrobił nie zły, gdyby nie sekatura pruska, 
która mi z dwóch komor z Szczakowej i Aleksandrowa zwrócila bydło, 
które dopiero na Warszawę po pod Wilno tam się dostalo, pomimo 
że Towarzystwo jakieś pograniczne dla handlu —- zapewniło, iż przez 
Aleksandrów, Toruń przepuszczą. Poprzód zapytywane Izby handlowe, 
tak krakowską jak lwowska, żadnej; informacji mi dać nie mogły — 
w. skutek czego bydło zamiast dni 5, podrożowało dni 14 — możnaby 
zapytać na co są lzby handlowe, gdy nie o tem nie wiedzą co się 
w handlu dzieję? Korzystając ze sposobności, kupilem 7 ogierów 
Żmudzkich i jedną klacz, które uznalem za najstosowniejsze do 
robót około roli, gdyż są małe, 131/, do 141/, miary, a szeze- 
gólnie mocne, z szerokiemi niezwykle krzyżami i 
piersiami, silnemi nogami — są bardzo żerne, owsa 
nie widzą a zdolne. do pociągu i prędkiego biegu — niezmordowanie 
jeżdżą niemi po 6 mil bez popasu; z tych jest trzy myszatych z prę- 
gami przez grzbiet, 3 kare i skarogniade, a jeden jasno gniady ma- 
lutki, który ma mi służyć za polowca. 


Te ogiery myślę puszczać za malem wynagrodzeniem włlościa- 
nom — i mam nadzieję, że będą z pożytkiem , nietylko dla mnie ale 
głównie dla okolicznych włościan. Widziałem u księcia z 1000 koni 
roboczych samych ogierów, wałachów prawie nikt nie trzyma, a Ża- 
dnego „Ringbeina* ni „Szpata* lub innego kalectwa nie dostrzegłem, 
a konie po lat kilkanaście w pracy przy pługu, stoją bez drgania 
nóg, zawsze wesole i zdrowe. Myślę, że sprowadzeniem koni tej rasy, 
położę zasługę w okolicy. Teofil Ostaszewski. 


Z 
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Wiadomości o stanie urodzajów. 


Z pod Wiełiezki 26go Października. — Wykaz zbiorów 
obszaru dworskiego Śledziejowice *). 


; kry Ko - 
Wyszczególnienie Wysiew Zbiór rek 
i = _ | kore. | garc.| kop. |snep.| kore. | garc.| | 
1. Folwark Śledziejowice : | | | 

Żytby al. 3h 25 $ |160.).. lauto 24 
Pszenica ozima . | 22 | 24 |164 | . 1 | 12 
Pszenica jara . 11 wad f2]l, | 30 | .«..|. 28 
Jęczmień . . . FLOS =16""=0rt. > ii 16 
OIER FF" 4 58.| 24.1239 j 1 24 
GTOGN ŻE 0. 10 | 34,|„6Byd oc i 12 

korc. z 1 kore. 

Ziemniaki . . 230 „ed LGBO4) -Coh 644 | 


TA m 


Ziemniaki sadzono w Ściu gatunkach, z których okazało się: 


. Calico amerykańskie, ładne , zdrowe, nie plenne, do jedzenia 


zupełnie nie .dobre. 


. Pospiechy czarne, dobre i plenne. 

. Szlązkie czerwone płaskie, dobre, plon średni. 

. Amerykańskie Rio-frio, ładne, plon dobry— z korea 10 i 12 k. 
. Grotkowskie nazwane okrągłe czerwone , ładne, plenne, do je- 


dzenia mniej dobre. 


2. Folwark Kokotów: 
yte TASo mą 19 |*46 7957] . 1 8 
Pszenica ozima . 10 | 16 125 | 48 $ 24 
Pszenica jara . 17 | 16 |162 | . . | 20 
Jęczmień  . . 9- | 16 | 48 A ‘i 28 
Owies SZA”. 10 | 24 | 66 i 1 | 16 
Bób. ++ 601.01. 6 ; 56 d í 26 
PETORO CEN 0% 1 : 21 A b ULIB 
Rzebgk A ankins : 20 |120 5 > 26 
korey zlmor 
ALERIS 0% 2 8 |2200.| . 220 
Siano — potraw 511/413 |z 1go| 66/4 
wozów | cetu, | morga | cent. 


*) Otrzymaliśmy dopiero w listopadzie. Red. 
Rolnik. Tom XVII. 19 
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Zboża: OQzime, pszenica jara, jęczmień, bób i buraki w tym 
folwarku przez grad zniszczone. 


a Wysiew | Zbiór | PR WY- 
Wy szczególnieuie J 
75% aeS: korc. | garc.| kopy | snop.| kore. | gare. 
3. Folwark Bogucice: 
Pszenica ozima. 5 A 34 { pT 
Pszenica jara 5 |24 | 4 : 1 s 
Owies edah 7 8 | 39 2 
zy korcy z1 kore 
Ziemniaki . . 100) © 5004 3% 5 k. 
Chmielu . . . z6 |42 |z 1187 > 
morgów| cetn. | morga | cetn. 


Do sprzętu zboża używana była żniwiarka „Johustona Har- 
vester* najnowszego systemu, całe działanie machiny zadowalnia- 
jące, cięcie i odkładanie pod kłos dobre (z wyjątkiem zboża zu- 
pełnie zwalonego). Grabi jest pięć, regulować się dających w ten 
sposób, że odkład nastąpi każdemi. Budowa mocna, odrobienie 
dobre, smarowanie i podnoszenie pomostu łatwe, użycie siły po- 
ciągowej wymaga parę rosłych, silnych, dobrych koni. — Ma- 
china ta na nasze grunta okazała się praktyczną. 

Do sprzętu koniczyny i łąk użyta była kosiarka „Johnstona* 
i okazala się praktyczną tak ze swej lekkośći jak i pojedyńczej 
konstrukcji budowy, prócz tego daje możność powożącemu wszel- 
kie przeszkody najprzód zobaczyć i takowe uniknąć, również pra- 
cować może z łatwością na łąkach nierównych i bagnistych. 

Tak przy żniwiarce jak i kosiarce potrzeba mieć człowieka 
pewnego, któryby na wszystko zwracał uwagę w czasie ich dzia- 
łania, by zaraz na miejscu małym usterkom potrafił zapobiedz, 

Z grabiarek sprowadzoną była amerykańska „Ithaka“ jedno- 
konna 4 okrągłemi zębami i siedzeniem, bardzo lekka, dobra w uży- 
ciu z tą różnicą, że przestrzeń zębów jest za szeroka, dlatego 
czysto nie zagrabuje. 

Płacono robotnika w żniwie na dnie od 40—90 ct., przy oko- 
powych 40 ct. 

Rzepak wczesny w początkach sierpnia siany bardzo ładnie 
wygląda, pszenicy i żyta zasiewy ukończone, wczesne dość piękne, 
późne dopiero wschodzą. 

W okolicy z powodu braku robotnika dopiero teraz zaczy- 
nają kopać ziemniaki, czas bardzo brzydki od kilku dni słota ze 
śniegiem. 
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Sprawozdanie o zbiorach tegorocznych z powiatu Wadowickiego* ). 


Pszenica jest niby perła z całostki zbiorów, a przecie 
plon jej średniego nie dochodzi. O ziarno dorodne do siewu bar- 
dzo trudno, bo ogólnie rdzą, śniedzią i spadkiem była zara- 
żoną. — I czem grunta lepszej jakości, tem ziaro lżejsze i gorzej 
ukształcone. 

Żyto jako pisałem — lepiej wydało jak rachowano, ale 
razem wziąwszy plon tegoroczny dla nas nie wystarczy. 

Jęczmień, co do ziarna nikły, a plon nie dobry. 

OQwsy do przepadłych zaliczyć je trzeba. Słomy z niego 
mało a ziarno tak liche jak nigdy nie było. 

Fasole się udały. Za to kapusty i karpieli nie mamy. 

Kartofle, których łęki i nać były bujne i wiele obiecu- 
jące, plon kłam zadał onem; grzybek (Peronospora infestans) za- 
raził je dotąd znacznie i jeżeli psuć się dalej nie przestaną — to 
głód u ludu wielki być może. 

Koniczyny i sia na drugo-kose dwory pognoiły znacznie. I 0 
ile pierwsze sianokosy dopisały, o tyle zbiór drugi umniejszył i 
brak karmy znowu się da we znaki, bo i słomy mniej z morgi 
jak zwykle bywało. 

Słowem export ze stron naszych cen nie obniży, 4 0 import 
naprzód prosimy stron innych. 

Henryk Sławiński. 


Wiadomości bieżące. 


Pan Józef Przybyszewski, były uczeń szkoły gospodar- 
stwa wiejskiego w Dublanach, przystąpił na dniu 16go listo- 
pada br. do egzam:nu ściślejszego i udowodnił tak prze- 
dłożoną rozprawą pisemną, jakoteż obroną tejże wobec grona pro- 
fesorów i delegatów komitetu e. k. Tow. gosp. galic. uzdolnie- 
nie zadowalniające, w skutek czego uzyskał dyplom w myśl 
§. 15go planu naukowego. 


Wystawa przemysłowo»rolnicza we Lwowie w roku 
1877. Celem przeprowadzenia praw przygotowawczych do wystawy 
krajowej przemysłowo-rolniczej, którą komitet Tow. gosp. galic. 
w roku 1877 we Lwowie urządzić zamyśla — wybrał tenże Ko- 
mitet osobną komisję , którą zaopatrzył w obszerne pełnomo- 
enictwo. 


*) Z powodu nieporządków pocztowych otrzymaliśmy sprawozdanie to w mie- 
siącu wrześniu wysłane, dopiero w listopadzie. Red. 


19% 


— 246:— 


Niepomyślne wiadomości odbieramy prawie ze wszysto 
kich prawie okolic kraju. Pominąwszy już że zebranie zboża dużo 
ucierpiało w skutek deszczów nawiedzających nas w czasie żniw, 
pominąwszy, że znaczna część zboża z tego powodu porosła, — 
Okazuje się z wymłotów, że i tego uszkodzonego zboża jest tak 
mało, że wszelkie oczekiwania i rachuby rolnika zawiedzionemi 
zostały. Kartofle obiecywały wydać dobry plon, w wielu jednakże 
miejscach zaskoczone mrozami pozostały w znacznej części w zie- 
mi. — później, kiedy mróz ustąpił, wykopano je wprawdzie, cześć 
jednakże była jnż popsuta, zebrane zaś psuja się w kopcach. 

Ruch w handlu prawie żaden, cany nizkie, a sprzedawać nie 
ma co! 

Do tego wszystkiego dodać należy zupełny brak paszy: 
siana zebrano mało w skutek posuchy — potrąwu zepsuło się 
wiele wskutek słót, — słoma nawet nadpsuta i rdzą obsiadła, — 
owsa braknie w wielu miejscach na nasienie, literalnie wiec nie 
ma czem inwentarza przezimować! W wielu miejscach poczeto 
sprzedawać część inwentarza na pół darmo, dla uratowania reszty, 
dziś nawet już sprzedać nie można, gdyż kupca nie ma. Klęska 
ta jest dla włościan zabijającą, widzieliśmy po targach sprzeda- 
wane konie włościańskie po 50 ct. — krowy po 5 i 6 slr. (warte 
w innych stosunkach 30—35 złr.) — Nim pół zimy minie, pój- 
dzie ostatnia krowina :do żyda! S. 


Z BARA donoszą © powszechnym nieurodzaju w po- 
łudniowo-wschodnich prowincjach. Od Orelu do Krymu, od 
Tambowa do Podola, ze wszech stron rozlegają się skargi na nie- 
dostateczny zbiór tegoroczny. Okolice dotknięte nieurodzajem nie 
mogą nawet na pomoc sąsiednich gubernji liczyć, gdyż wszystkich 
przygniata równy niedostatek. Niepamiętają IDy nieurodzaj był 
tak powszechny i takich roamiarów — pod względem przestrzeni 
dosięgał, Lecz nietylko zboże, ale także i pasza «cierpiała w sku- 
tek ciąglej posuszy. Tak wiec do niedostatku zbożą, dołączył się 
niedostatek paszy! — i dziś już nię mąsz w wielu guberniąch 
produkujących przeważnie zboże, ani siana ani słomy na utrzy: 
manię zimowe bydłąt. 

Ceny więc tych produktów dosięgly niesłychanej wysokości, 
w Oreln np. płacą po 1 rubl. do 1 rubl, 20 kop. za pud (16%, 
kilogr.) siana, a najniższa cena siana w guberniach nieurodzajem 
dotknietych wynosi 50 kop. za pud. 

ównocześnie z doniesieniami o nienrodzajuy, dochodzą -nas 
wieści o skutkach takowego, Wprawdzie nie słychąć jeszcze 9 po» 
dobnych okropnych scenach, jakie głodowi Samarskiemu towarzy- 
szyły — zawsze jednakże jęst nędza pośród włościan okropną, — 
Dla braku paszy sprzedają bydło po cenach bajecznie nizkich. Na 
wiosne nie będzie ani nasienia do obsiewu, ani bydła do obrobie- 
nia roli, — przyszły więc zbiór musi wypaść niekorzystnie nawet 
przy przyjaznych zresztą okolicznościach. p 
t. 
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Rozmaitości. 


Doświadczenia nad wartością różnej wielkości bù- 
raków, uskutecznione rzez J. B. Laves'a ostrzegają, że zbyt 
wielkie gatunki buraków pastewnych, które zwykłe bywają wię- 
cej wodniste, przedstawiają mniejszą wartość pokarmową. Źwy- 
czajnie bowiem zawierają buraki 12— 15%, suchej materji, ale trafiają 
sie itakie, które mają tylko 71, % suchej materji a 91/, */o wody i te 
w składzie swym równają się zaledwie białej rzepie. Zeszłej jesieni roz- 
bierał Laves 18 różnej wielkości buraków, ż czego okazało się, że 
różnica w ich składzie była bardzo rozmaitą. Mniejsze zawierały 
większą ilość suchej materji, a większe, stosunkowo większą ilość 
wody i tak: burak ważący 12 funt. zawierał 3,8%/, ważący 10 ft. 
1,6%, materji suchej, kiedy ważący 2 ft. zawierał 150, a ważą 
cy 3/, ft. 16,4%, materji suchej, a zatem dwa razy tyle ile naj- 
gorszy. burak. Zbiór uajlepszych ze 100 morgów zebranych bura- 
ków, zawierał temsammem więcej materji suchej, aniżeli otrzymaity 
z 200 morgów najgorszej jakośc. Dalszy rozbiór wykazal nadto, 
że tam, gdzie procent zawartości suchej materji był najmniejszy, 
ilość mineralnych składników zawartych w suchej materji była 
stosunkowo największą. W różnej wielkości burakach, ilość po- 
piołu w części suchej, przedstawiała też znaczue różnice, bo od 
5,2 do 15,8%, wynoszące. Jeżeli zatem pewne bydlę spóżyje 100 
funt. wielkich buraków, to otrzyma w nich 98,5 ft. wody, 1,25 
funt. mineralnych materyj, które prawdopodobnie wywrą wpływ 
przeczyszczający i tylko 6,25 ft. suchej materji roślinnej. Takie 
buraki jako pasza są rzeczywiście mało warte. Natomiast w 100 
funt. takich buraków, które najwiekszą ilość suchej substancji za= 
wieraty, będzie oxoło 33,5%, wody, około 1 ft. imateryj mineral- 
nych i około 15,35 ft. organicznego pożywienia roślinnego: Mo- 
ma zatem przyjąć za regułę, że wartość pożywna buraków, regu- 
luje się stosunkiem suchej materji, jaką zawierają. Laves zwrócił 
nadto uwagę. że buraki, które stosunkowo zawierają znaczną ilość 
wody, uie dają się długo przechować, kiedy przeciwnie dobre bu- 
raki dotrzymać się mogą do następnego lata. Laves orzeka nare- 
szcie, że buraki które zawierają mniej niż 12% suchej materji, 
nie zalecają się do uprawy. Nadzwyczaj wielkie buraki, które 
zwykle bywają premijowane na wystawach, mogą być z pozoru 
oceniane, ale gospodarz, który dlatego swoją ziemię uprawia, 
ażeby osiągnąć rzeczywiste korzyści, nie może takiego zapatry- 
wania podzielać i musi przedewszystkiem opierać się na rachunku. 

Ń. 


Chleb z porośniętego żyta. Ponieważ w tym roku, jak 
zewsząd donoszą , jest dużo porośniętego zboża, podajemy czy- 
telnikom stary sposób profesora Lehmana, polepszenia chleba 
wyrabianego 7 maki zboża porośniątego, ogłoszony w roku 1858 
w pismach rolniczych. Profesor Lehnran każe przy zaczynianiu 
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mąki na każde trzy funty tejże, brać pół funta soli. Sól ta roz- 
puszcza się w małej ilości wody i dodaje się w czasie gniecenia 
do ciasta, poczem dalsza manipulacja w niczem się nie zmienia 
i postępuje się jak z ciastem ze zdrowej mąki. Chleb taki nie 
różni się od chleba wypieczonego z mąki zdrowej, kiedy nato- 
miast chleb z porośniętego zboża bez soli wypieczony, jest nie- 
smaczny i niezdrowy. 8. 


Nowa spekulacja na kieszeń rolnika. Profesor Dr. 

Heinrich rozebrał środek tajemniczy, zachwalany pod nazwą 
„Downa przyjaciel gospodarza“ (Downs farmers friend). 
rodek ten ma zapobiegać śnieci w zbożu, spustoszeniom wyrzą- 

dzanym przez ślimaki, pchły ziemne i inne robactwo, przyspie- 
szać kiełkowanie nasion i powiększać plony. Składa się on z 67,5 
części witrjolu żelaza, 18,5 części witrjolu miedzi, 8.13 części 
białego arszeniku i 6,2 części piasku. Wartość paczki oblicza Dr. 
Heinrich na 8 cent., a pan Down w Woburn, Bedfordshire w An- 
glji, bierze za nią 58 cent. Z wyżej podanego rozbieru pokazuje 
się, że środek dostarczany przez p. Downa nietylko nie jest uży- 
tecznym, ale nawet bardzo szkodliwym, ponieważ kwas arszeri- 
kowy niszczy siłę kiełkowania. 

W Schóneburgu pod Berlinem zjawił się znów inny spe- 
kulant, przemyśliwający nad sposobami wyludzenia pieniędzy 
z kieszeni gospodarzy. Zacny ten mąż nazywa się Edward 
Crenzien. Zachwala on nasienie jakiejś nowej rzepy, którą prze- 
zwał: „Riesen -Futter-Dauer-Mast-Riiben*, co znaczy, rzepa ol- 
brzymia, pastewna, trwała i tucząca, jakiej nigdy jeszcze nie było 
i — nie będzie. Nasienie tej cudownej rzepy sadzi się w sierpniu, 
w Ściernisko, a już w jesieni wybierać można rzepy, mające 2 
stopy obwodu, a ważące 10—16 funtów. Pan Crenzien gwarantuje 
z morga 10—15 fur po 60 cetn. plonu! ?. S. 


Wpływ karmy na jakość mleka. Przyjęte powszechnie 
w praktyce zdanie, jakoby niektóre materjały pokarmowe korzy- 
stnie na jakość mleka oddziaływały — znalazły . potwierdzenie 
w doświadczeniach przeprowadzonych w Móckern. Doświadczenia 
te jednakże przeprowadzone z kuchami palmowemi i śrutem bo- 
bowym, mało mają wartości praktycznej dla naszych stosunków 
gospodarskich. Tem ważniejsze są doświadczenia, które Gustaw 
Kühn!) z grysem żytnim i mączką z odtłuszezonego rzepaku (ku- 
chy rzepakowe) przeprowadził. 
W doświadczeniu tem składała się karma normalna, którą 
w lszym i 4tym periodzie żywienia krowom mlecznym zadawano, 
na 1000 kilogr. wagi żywej z 
8 kilgr. siana łąkowego, 
Aiie »  koniczu, 


1) Säch. Lnd. Ztschr. Nr. 7. 
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5 kilgr. słomy żytnej 

6 „= plew żytnich, 

1 „ grochu śrutowanego, 
20 „ kartofli. 


Wchodzące w skład tej karmy siano (8 kilg.) starał się 
experymentujący zastąpić w Zgim i 3cim perjodzie żywienia raz 
odpowiednią ilością grysu żytniego ze słomą, drugiriz mą- 
ką rzepakową ze słomą. Wynik tych doświadczeń przedsta- 
wionych w licznych kolumnach cyfr, streszezamy w następującem : 

1. Jakość karmy wpływa rzeczywiście na jakość mleka, a 
mianowicie na zawartą w niem suchą masę, 

2. Siano łąkowe i grys żytni wywierają nierównie korzy- 
stniejszy wpływ na jakość mleka jak mąka rzepakowa, 

3. W przeprowadzonem doświadczeniu spowodowało zastą- 
pienie siana przez odpowiednią ilość grysu i słomy podniesienie 
zawartości materji suchej o 0.26%, tłuszczu o 0.10%, a materji 
azotnych o 0.09%, a tylko 0.05%, zmniejszenia cukru. Zastąpie- 
nie zaś siana przez odpowiednią ilość mąki rzepakowej i słomy 
zmniejszyło jakość mleka, przez zmniejszenie zawartości tegoż 0 
0.12%, materji suchej, — 0.11%, tłuszczu, a 0.07%, cukru, pod- 
czas kiedy 0.02%/, podwyższenia substacji azotnych zauważano. 


4, Siano w skład karmy krów mlecznych wchodzące, może 
być korzystnie w 2/; częściach (wliczając już i siano koniezu) za- 
stąpione grysem żytnim i ełomą; — z zastrzeżeniem, że przy 
obliczaniu ilości karm nawzajem się zastąpić mających, uzwglę- 
dniać będziem rzeczywistą strawność składników pokarmowych.2) 

St. 

Jaki wpływ wywiera przedwczesny zbiór rzepaku na 
ilość plonu i zawartego w nim oleju, pokazują doświadczenia Wa- 
gnera (Ber. d. Versuchsst. Darmstadt 1874). Począwszy od 18go 
maja aż do 22. czerwca zbierał on w odstępach jedno-tygodnio- 
wych a zatem w różnem stadium dojrzałości znajdujący się rzepak 
z powierzchni dokładnie równych - suszył następnie zebraną ro- 
ślinę w miejscu przewiewnem i cienistem, a kiedy łodygi wy- 
schły a ziarno w straczkach doszło, młócił , ważył i oznaczał za- 
wartość oleju. Dnia 24. czerwca zarządził sprzęt dojrzałego 
już rzepaku, który wydał 400 kilgr. ziarna, a w tym 198 kilgr. 
oleju z 1/, hektara powierzchni. 

Rezultat tych doświadczeń przedstawia następująca tablica : 


2) Do celów praktycznych posłużą tu tablice Wolfa, w których tak jakość 
pojedyńczych materjałów pokarmowych , jako też sredni stopień strawnośni po- 
jedyńczych składników są uwzględniane. 
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Rzepak zebrany dnia : wydał z powierzchni */, hektara 
ziarna : oleju: 
18. maja 15 kilg. 9 kilg. 
25. , 124 , Zdbiąj 
1. czerwca 14952, 36 45 
$. um 219% 7, 60 , 
15106 295011, N2E", 
22. , 390 > £92 5, 
dojrzały 24. , 400 , 198 , 


Z tablicy tej widzimy. że tak masa w ziarnie, jakoteż zawar- 
tość oleju, stale się podnosi aż do zupełnej dojrzałości rośliny, i 
że najwięcej oleju wytwarza się w ziarnie w krótkim periodzie, 
który bezpośrednio zupełne dojrzenie ziarna poprzedza. W osta- 
tnich bowiem 4ch tygodniach tj. od lgo do 24go czerwca wytwo- 
rzyła roślina przeszło 3/, całej zawartości oleju, jaka dnia 24go 
czerwca zebraną została. i 


Gdyby więc rzepak był w tym wypadku tylko 9 dni przed 
dojrzeniem (tj. przed 24, czerwca) sprzątnięty -- wydałby o 105 
kilgr. ziarna a względnie 77 kil. oleju mniej z 4, hek- 
tara, jak rzepak zebrany w stanie dojrzałym. 


Że chwiłowy stan atmosfery i stosunki robotnicze przy ozna- 
czaniu epoki sprzętu rzepaku najważniejszą role odgrywają i na 
pierwszem miejscu uwzględniane być winne, rozumie się 
samo przez się; — że jednakże rolnik praktyczny o ile możności 
unikać powinien zbyt wczesnego zbieru rzepaku , i ża często zna- 
czne nawet wyłuszezenie się rzepaku nie przyniesie takiej straty, 
jak zbyt wczesny zbiór w stanie zielonym — pokazują powyższe 
doświadczenia. St. 


Przechowanie jaj. Jak wszelkie produkta zwierzęce, tak i 
jaja podlegaja predkiemu zepsuciu, a to skutkiem wnikania po- 
wietrza przez dziórkowatą skorupę, co powoduje zgniliznę białka 
i wytwarzanie sie wewnątrz próżni , wypełnionej cuchnącem po- 
wietrzem. Aby temu zapobiedz, używano różnych środków, które 
niedopuszczałyby wnikania powietrza przez skorupę, a mianowi- 
cie : obsmarowywano jaja tłuszczem, woskiem, colodium i rozpu- 
szczoną gumą, albo teź zanurzano je w rozpuszczonem wapnie. 
Ostatni sposób najwięcej się upowszechnił i okazał dosyć zada- 
walniające rezultata, zawsze jednak po dłuższem przechowaniu, 
jaja takie wyróżniały się od świeżych, znacznie więcej rozrzedzo- 
nem białkiem i do wielu kuchennych użytków stawały się nie- 
przydatne, gdyż traciły przez to właściwą ciągłość i ubijane nie 
wytwarzały piany. Skorupa nadto stawala się łatwo pękającą 
w czasie gotowania. Świeżo zalecany sposób przechowania, do 
czego używa się szkła wodnego, usuwa te niekorzyści i pozwala 
przechowywać jaja najmniej przez pół roku. bez żadnej zmiany 
w porównaniu ze świeżemi. Całe postępowanie jest wreszcie bar- 
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dzo pojedyńcze i niekosztowne , albowiem po rozpuszczeniu w wo- 
dzie szkła wodnego, zanurza się w takowem jaja lub też obsma- 
rowuje tym roztworem za pomocą pedzla, a po obeschnięciu 
układa sie warstwami w piasku. popiela lub trocinach i co 14 
lub 21 dni przewraca. Skuteczność szkła wodnego w niedopu- 
szczaniu powietrza, tem się tłomaczy, że szkło wodne łączy sie 
chemicznie z wapnem skorupy i wytwarza krzemian wapna, 
niedozwałający przystępu powietrza i wzmacniający skorupę tak, 
że jaja takie nieulegają już zwykle łatwemu w czasie dalekich 
przewozów stłuczeniu. S. 


Wartość świń maskowych /Sus płiciceps). W gospo- 
darstwie doświadczalnem przy akademji rolniczej w Poppelsdorf koło 
Bonn, utrzymują od roku 1867 świnie maskowe, które chowają bądź 
w czystej krwi, bądź też używają do krzyżowania z rasą Yorkshire 
et Lincolnshire. 


Ż doświadczeń tam przeprowadzonych wynika, że hodowla świń 
maskowych w czystej krwi nie jest do polecenia — uzyskane tą drogą 
produkta, są wprawdzie bardzo żŻarłoczne i mało w karmie wybredne, 
wytrzymałe i bardzo plodne, przyczem są maciory nadzwyczaj o swe 
mlode dbałe, jednakże są przy powolnym rozwoju stosunkowo małe i 
dają mięso o grubem wlłóknie. Wady te następowały zawsze, jakkol- 
wiek w mniejszym stopniu, także w produktach pierwszego krzyżowania 
z rasą York et Lincoln. 

Płodność tych świń jest rzeczywiście zadziwiająca: W Poppels- 
dorf dawała jedna maciora pelnej krwi prawie przy każdym rzucie po 
20 prosiąt -= jej zaś córka (pólkrwi) dala nawet w Uzerweu 1874 
naraz 24 prosiąt. Wprawdzie nie podobna bylo całego potomstwa 
odchować, zawsze jednakże nie odchodziło, dzięki nadzwyczajnej pie- 
ezołowitości macior, więcej jak 4 do 5 sztuk z jednego rzutu. 

Dalsze krzyżowania, dały w trzeciem i czwartem pokoleniu (uży- 
wając do macior maskowych knurów angielskich) bardzo dobre pro- 
dukta, odznaczające się tak silną budową i szybkim rozwojem, jakoteż 
i znakomitą płodnością. Świnie więc maskowe mają wielką wartość 
użyte do krzyżowania z rasami angielskiemi, którym większą płodność, 
wytrzymałość i Żarloczność nadają. N. 

Premiowanie gospodarstw w Belgji. System premiowania 
całych gospodarstw, przyczynił się znacznie do podniesienia tychże 
w Anglji, Francji i Belgji. A ponieważ i u nas zajmują się już od 
dwóch lat premiowaniem gospodarstw wzorowych, nie będzie bez po- 
żytku, jeśli się dowiemy przynajmniej w ogólnych zarysach, w jaki 
sposób ocenianie gospodarstw ubiegających się o nagrody, jest n. p. 
w Belgji przeprowadzonem: 


Statut wydany przez Towarzystwo rolnicze flandryjskie „Societé 
agricole de la F'andre orientale“, dzieli gospodarstwa na male, 
obejmujące poniżej 15 hekt. powierzchni i większe, powyżej 15 hekt, 
Dla pierwszych naznacza nadgrody pieniężne po 400, 300, 200 i 150 
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franków. Dla drugich zaś nadgrody po 500, 400, 300 i 200 franków, 
oprócz tego zaś dla obydwóch dzialów po jednym medalu złotym 
wartości 200 franków, po jednym pozłacanym i po jednym srebrnym. 

Każdy konkurs trwa lat dwa, i w tym czasie musi być każde 
gospodarstwo do konkursu zgłaszane przynajmniej dwa razy przez 
komisję zwiedzone. 

Ocenienie stanu gospodarstwa odbywa się za pomocą punktów, 
których liczba zależną jest od różności ocenianego działu gospodar- 
stwa — i tak dla ocenienia: 


1. Ogólnego stanu gospodarstwa używa się punktów = 30 
2. Stanu bydla rogatego s =_ 45 
3. Stanu i pielęgnowania koni roboczy ch” = Z 30 
4, Stanu roli i staranności uprawy s ZM 
5. Produkcja i pielęgnowanie nawozów > ZM 
6. Stanu obsiewów i zbiorów t = 25 
T. »„» ogrodu warzywnego i owocowego z = 20 
8. „  melioracyj różnych $ == 20 
9. . narzędzi rolniczych 5 = 20 
10. „ . nierogacizny i drobiu 5 = 20 
11. Sposobu prowadzenia rachunków sj ==vx:20 
Razem = 300 

Suma punktów 300 wyobraża gospodarstwo celujące. 8. 


Obrót płodów rolniczych i przemyłowo-rolniczych w re- 
jonie cłowym austro-wegierskim w roku 1874 *). 


Wprowadzono do rejonu cłowego : Wyprowadzono: 

Zboża: razem cetnarów z Rosji z Rumanji cetnarów. 
Pszenicy . . . . 4,963,551 977,546 479,971 1,376,854. 
Zia Paswan 5,053,177 3,379,240 16,869 1.019.821. 


Jęczmienia. . . 1,013,250 342,209 292,202 3,406,478. 
Owsa . . .. . . "707186 245,323 141,097 2,478,925. 


Półzboża ... 268,051 191,953 51,569 62.145. 
Kukurudzy. . . 2,863,610 104,982 1,079,537 344.693. 
Strąkowych .. 163,624 107,083 2,814 389,334. 
Mąki ...... 1,149,609 12,136 1.992 1,261,097. 
Koniczyny . .. 16,447 2,972 1,138 114,912. 
Wódki niesłodzonej 27,002 488. 
Likierów . ... 1.369 825. 


*) Podług zestawień c. k. ministerstwa rolnictwa, zawartych w roczni. 
ku statystycznym za rok 1874, 
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wprowadzono z Rosji z Rumunji wyprowadzono. 
sztuk sztuk 

Koni i źrebiąt 1,289 2,045 1,162 26.604. 
WOŁÓW 3 97,319 27,832 31,857 51,350. 
RTOW AEK: 23,870 229 4,181 22,235. 
Jałownika . 8,61 4 165 8.004. 
Gieląt $sóń6 « 30.210 29 88 43,652. 
Owiec, kóz 191.066 67,928 56,760 173,217. 
Snina et, ; 550,091 76,147 70,405 75,564. 
Prosiat „14. 61,603 17,197 623 16,570. 


Get Ma.r.Ó-w 


cetnarów 


Wełny .... 312.245 41,767 86,612 245,332. 
Słoniny i smalcu 283,721 3,339. 
Sirma 376 39,000 14.730. 
JAJA JARO 60.953 48,294 445 248.220. 
Miodu 2,315 5,550 
Wosku . 1.936 14.954: 
Soli nawozowych. 52,973 23,239. 
Makuchów . 29.912 345,774. 
Kości nawozowych E x ; 
Węgli kosta ych | 23,233 1421048. 


Nowy chwast a bardzo niebezpieczny dla szparagów, po- 
jawił się w pobliżu Brunszwigu. Nazywa się Galinsoga par- 
viflora (Wiborgia parviflora, Zołtnica drobnokwiatowa) i został 
jak utrzymują importowany a Peru. Centralne Towarzystwo rol- 
nicze brunszwickie zwraca szczególną uwagę gospodarzy zajmu- 
jących się uprawą szparagów na ten chwast niebezpieczny i wzy- 
wa ich do energicznego tępienia go, aby tym sposobem zapobiedz 
dalszemu szerzenin się, któreby zadać mogło klęskę uprawie szpa- 
ragów. Żałujemy, że jeszcze nie możemy czytelników naszych ob- 
znajomić z bliższemi szczegółami dotyczącemi tej rośliny. W każ- 
kym razie wołamy: „baczność“. s. 


Wiadomosci literackie. 


Księgarnia Wiegandt, Hempel et Parey w Berlinie, wydaje 
bibliotekę rolniczą imienia Thaera /Thkaerbibliotek), której pierwszy 
tomik nosi tytuł: „Die rationelle Fütterung der landwirthschaftli- 
chen Nutzthiere von Dr. Emil Wolff.“ 

Autor znany na polu badań naukowych rolniczych, a który po- 
łożył znakomite zasługi około rozpowszechniania i zastosowania badań 
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naukowych do użytku praktyki — podaje nam w nowym tym owocu 
swej niezmordowanej pracy, wyniki poszukiwań, poczynionych w osta- 
tnich latach z żywieniem zwierząt domowych. Przedstawiwszy w sposób 
jasny, treściwy i dla każdego łatwo zrozumialy, z jakich części orga- 
nizm zwierzęcy się sklada, i w jaki sposób odżywianie i wymiana 
materyj pożywnych się odbywa, przechodzi do wskazańia doświadcze- 
niem stwierdzonych prawideł wytwarzania mięsa i osadzania tłuszczu 
z matetjałów przez organizm zwierzęcy przyjętych — a kończy poda- 
niem praktycznych wskazówek, w jaki sposób różne zwierzęta domowe 
żywić i potrzebną dla. nich karmę skladać należy. 

Cechą charakterystyczną i odróżniającą dziełko to od innych 
traktujących ten sam przedmiot jest, że tak w normach Żywienia, jak 
i w tablicach składników materjalów pokarmowych uwzględnia stopień 
strawności takowych. Opierając się na doświadczeniach, jakie w tej 
mierze przy żywieniu zwierząt bezpośrednio poczyniono, ułożył E. Wolff 
tablicę składników strawnych, obejmującą “te wszystkie materjały po- 
karmowe, jakie dawniejszemi tablicami objęte były. 

W ten sposób zmienione tablice ułatwiają zastosowanie w pra- 
ktyce prawdy już dawno poznanej, że wszystkie materjały pokarmowe 
czynne są nie w stosunku do ich skladu chemicznego, ale w stosunku 
tej ezęści składników, które przez organizm przyjęte być mogą, czyli 
Są strawne. 

Wprawdzie musiał autor posiłkować się tu nietylko rezultatami 
bezpośrednio przez doświadczenia dostarczonemi, ale jeszcze w wielu 
wypadkach zastąpić doświadczenie rachunkiem — zawsze jednakże 
przedstawiają tablice Wolffa niezmierną wartość praktyczną — gdyż 
hodowca posługujący się takowemi dojdzie łatwiej i pewniej do prawdy 
i pożądanych rezultatów, jak używając którychkolwiek ze znanych i 
dotąd powszechnie używanych tablic składników pokarmowych, jakoteż 
metod obłiczania prawdopodobnej strawności takowych. 

Nadmienić tu muszę, że jeszcze przed 20tu laty zwrócił był 
E. Woiff uwagę na to, że nie wszystkie materjały w karmach zawarte, 
bywają przez organizm w całości wyzyskane i że wszystkie pasze 
suche jak np. siano, słoma itp. są najtrudniej przyswajalne. Przyczynę 
tego szukał on w mniejszej lub większej obfitości wióknika surowego 
w karmie zawartego. Wkrótce jednakże odstąpi! od tego zapatrywania, 
a śledząc poszukiwania innych badaczy i wspierając takowe czynnie, 
wzbogacil nas dzielem, jakiego nadaremnie drugiego w literaturze 
rolniczej szukać -— a które tak pod względem treściwości a pomimo 
to obejmowania tego wszystkiego co ważne, postawić można tylko 
obok dzielka przez tegoż samego autora już w tym wydaniu pod 
tytułem: „Praktische Dimgerlehre* napisanego. - 
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Część urzędowa. 


Ogłoszenie konkursu. Z udzielonego przez Ministerstwo 
rolnictwa zasiłku na podniesienie uprawy lnu w r. 1875, rozpi- 
suje Komitet Towarzystwa gospodłarskiego galic. niniejszem kon“ 
kurs na pięć stypendjów 9cio miesięcznych , każde po 165 złr. 
dla uczniów praktycznego Zakładu uprawy i wyprawy lnu w Gródku, 
pod następującemi warunkami : 

1. Każde z tych stypendjów połączone z przyjęcem do po- 
mienionej szkoły, nadane będzie na czas od 1. stycznia do 30go 
września 1876 r. 

2. Jako warunek niezbędny mymaga się skończonych lat 20 
i dobry stan zdrowia. 

3. Uczeń stypendysta obowiązany będzie wykonywać wszelkie 
roboty ręczne, jakie wskazane mu będą przez Instruktora, bez 
wszelkiego wynagrodzenia, a to celem przyswojenia sobie całej 
odnośnej praktyki. 

4. Pomieszkanie, światło i opał otrzyma stypendysta bezpła- 
tnie; wikt zaś opłacać ma z pobieranego stypendjum. 

5. Wchodząc do szkoły, uczeń zaopatrzyć się winien w po- 
trzebną odzież, bielizne i pościel, jakoteż w fartuch skórzany i 
kitle płócienną. 

6. Dla mezniów pochodzących z miasta Gródka tylko po- 
łowa powyższego stypendjum to jest 82 złr. przyznana będzie. 

T. Podania nadsyłać nałeży do Komitetu Towarzystwa gospo- 
darskiego galieyjskiego (w bibliotece Ossolińskich) franco najda- 
łej do 15. Grudnia b. r. z dolączeniem a) metryki, b) świade- 
ctwa zdrowia, c) świadectwa moralności, tudzież d) krótkiego opisu 
dotychczasowego zatrudnienią. 

Koszta: podróży awrócone zostaną stypendystom osobno. 

Jakkolwiek żadne kwalifikacje naukowe wymagane nie są— 
jednakże kandydaci, którzy wykażą się pewnem umysłowem wy- 
kształceniem, przedewszystkiem uzwględnieni będą. 


Z Komitetu e. k. Towarzystwa gospodarskiego galie. 
Lwów dnia 26, października 1875 r. 
Prezes: A. Sapieha. — Sekretarz Tow. Józef Greliński. 
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Ogłoszenie niniejsze raczą Szan. Rady Oddziałów gospodar- 
skich, jakoteż szan. Wydziały Rad powiatowych obwieścić jak 
najrychlej w sposób jak najskuteczniejszy. 


Ogłoszenie konkursu w przedmiocie czwartego premio- 
wania gospodarstw wzorowych włościańskich w r. 1876. 

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego po- 
daje do powszechnej wiadomości, iż aby wynagrodzić i wyszcze- 
gólnić najlepsze gospodarstwa włościańskie, postawić 
je jako wzory do naśladowania, a przytem dodać innym zachętę 
do pracy i przykładnego gospodarowania, udzielone będą w r. 1876 
z funduszów przez wys. Ministerstwo rolnictwa na ten cel przy- 
znanych trzy nagrody w gotówce, a to: 

Pierwsza w ilości 200 złr. w. a. 

Druga RIERA i » 

Trzecią za MOD A 
wraz z ozdobnemi dyplomami, najbardziej celuj 4- 
cym gospodarst wom włościańskim w dziale kraju 
obejmującym powiaty: 1. Tarnopol, 2. Zbaraż, 3. Skałat, 4. Trem- 
bowla, 5. Husiatyn, 6. Czortków, 7. Buczacz, 8. Zaleszczyki, 
9, Borszezów, 10. Horodenka, 11. Śniatyn, 12. Kołomyja, 13. Kos- 
sów i tym celem rozpisuje Komitet konkurs niniejszy, stanowięc 
co następuje : 

1. Ubiegać się mogą o powyższe nagrody wszyscy gospoda- 
rze-włościanie wyż wymienionych powiatów — i tym celem zgło- 
sié się mają pisemnie, bądź wprost bądź przez dotyczące Od- 
działy gospodarskie do podpisanego Komitetu (franco poczta Lwów) 
do dnia 1. marca 1876 r. najdalej, dołączając przytem krótkie a 
wiarygodne opisanie gospodarstwa swego. 

2, Wolno też jest Oddziałom gospodarskim , jakoteż człon- 
kom Towarzystwa działu tego, przedstawiać znane im gospodar- 
stwa włościańskie, na wyszczególnienie zasługujące, do premiowa- 
nia. Przedstawienie takie winno być motywowane i wniesione 
w terminie właściwym. 

3. Przy osądzeniu gospodarstw włościańskich i przyznaniu 
im nagród uwzględniać się będzie : 

a) Prowadzenie się kandydata tak w pożyciu domomem, ro- 
dzinnem, jakoteż po za domem w stosunkach z trzeciemi. 
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b) Trzeźwość, czystość wewnątrz i około domu, jak niemniej 
około siebie. 


c) Stan budynków odpowiednio do gospodarstwa i stan 
ogrodzenia. 

d) Posiadanie i stan potrzebnego inwentarza roboczego, ja- 
koteż inwentarza dochód czyniącego. 

e) Narzędzia robocze i sposób zaprzęgu. 

f) Wprowadzenie do uprawy roślin pastewnych, przynajmniej 
w blizkości siedzib. 

g) Jakość uprawy roli — i pilne i staranne przygotowanie 
nawozu. 

h) Jakość urodzajów. — Wreszcie : 

i) Stan łąk, ogrodu warzywnego i sadu — a względnie i 
stan pszczelnictwa. 

Podając niniejsze ogłoszenie konkursu do wiadomości po- 
wszechnej, Komitet c. k. Towarzystwa gospod. galic. uprasza 
Świetne c. k. Starostwa, Szanowne Rady powiatowe jakoteż Rady 
Oddziałowe wyż wymienionych powiatów, niemniej Członków To- 
warzystwa o jak największe tegoż ogłoszenia rozszerzenie, o po- 
uczenie włościan o jego postanowieniach i objaśnienie im tako- 
wych — wreszcie o danie im ręki pomocnej w nadesłaniu ogło- 
szeń i sporządzeniu wymaganych opisów. 


Z Komitetu e. k. Towarzystwa gosp. galic. 
Lwów dnia 9. listopada 1875 r. 
Prezes: A. książe Sapieha. — 
Sekretarz Towarzystwa: Józef Grelihski. 


Powyższe ogłoszenie udziela się do wiadomości Szan. Rad 
Oddziałowych, Rad powiatowych i Świetnych e. k. Starostw z uprzejmą 
prośbą o rozpowszechnienie i zachęcenie do jak najliczniejszego 
udziału. 


Z Komitetu e. k. Towarzystwa gosp. galic. 


Ogłoszenie konkursu w przedmiocie czwartego premiowania 
całkowitych gospodarstw wzorowych posiadłości większej, w roku 1876. 
W przekonaniu, iż wzorowo urządzone i prowadzone gospodarstwa, jako 
urzeczywistnienie postępów w zawodzie rolniczym, nauką , Oraz wy- 
trwałą i umiejętną pracą zdobytych, winny być jak najdokładniej przez 
ogół ziemian poznane, tak, aby zebrane w: pojedyńczych usiłowaniach 
owoce na własność niejako kraju całego przejść mogły; mając obok 
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tego na względzie, iż publiczne uznania i od znaczenie gospodarstw ta- 
kich jest nader skutecznem ku powyższemu celowi środkiem — a więc 
jednem z zadań i obowiązków Towarzystwa wyjednał Komitet ga- 
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego u wys. ministerstwa rolnictwa 
subwencję (na lat cztery) na premiowanie gospodarstw wzorowych, 
według norm osobnym regulaminem ujętych; a podzieliwszy obszar 
kraju przez galicyjskie 'fowarzystwo gospodarskie zajęty, na cztery 
działy, czyni niniejszem wiadomo — A 

W r. 1876 w dziase IV. obejmującym powiaty ; 1. Tarnopol» 
2. Zbaraż, 3. Skalat, 4. Trembowia, 5. Husiatyn, 6. Czortków, 
7. Buczacz, 8. Zaleszczyki, J. Borszczów, 10. Horodenka, 11. Śniatyn, 
12. Kołomyja, 13. Kossów za odznaczającą się całość organiczną je- 
dnego folwarku lub dóbr całych, tak urządzoną , aby postęp i dosko- 
nalenie się rolnictwa odpowiednie do okolicy i warunków tak miej- 
scowych jakoteż kraju w ogóle, złączone były z prawdziwym docho- 
dem, opartym -na dobrem i trafnem obrachowaniu — udzielone będą 
jako dowód uznania i odznaczenia dwie nagrody — Z których : Pier- 
wsza składa się z wielkiego medalu złotego i srebnej zastawy warto- 
ści 350 złe, Druga z wielkiego medalu srebrnego i srebnej zastawy 
wartości 740 zł, 

Do- osądzenia konkurujących gospodarstw i wydania wyroku, 
zamianowaną została w mysl $. 8 ednośnego regulaminu komisja sę- 
dziów, w skład której powołani zostali, na przewodniczącego: p. Hi- 
polit Bochdan; na sędziów: pp. Wincenty Gnoiński, Franciszek Link, 
Adam Noel, Stanisław Pieńczykowski, Edward Weissmann; a na za- 
stępców pp. Wlodzimierz Siemiginowski, Józef Gizowski, Ignacy Gła- 
żewski, Edwin Hohendorf i Józef Bal. 

Wyrok sędziów ogłoszeny będzie drukiem wraz z motywami, wy- 
czerpującem sprawozdaniem i opisaniem gospodarstw, które nagrodą i 
zaszczycone zostaly i rozesłany zostanie wszystkizz członkom Towa- 
rzystwa a oryginał wyroku i sprawozdania przechowany będzie w ar- 
chiwum Towarzystwa, w tak zwanej „Złotej księdzie gospodarstwa 
krajowego“. 

Podając przeto do publicznej wiadomości otwarcie konkursu tego 
i zapraszając niniejszem obywateli-ziemian wyż wymienionych powia- 
tów do ubiegania się o nagrodę, Komitet Towarzystwa gosp. galic. 
zwraca się szczególniej do obywateli , którzy doskonałością gospodaro- 
wania między współziemianami celują i których z tego względu jakby 
za obowiązanych moralnie do dzielenia się z krajem całym nabytą 
w zawodzie rolniczym wiedzą i praktyką uważać wypada, i ma to nie- 
mylne przekonanie, iż poczucie takiego obowiązku, a bynajmniej nie 
pragnienie nagród i holdów będzie dla serc piawych i dobrą dla krajo- 
wego „rolnictwa chęcią ożywionych, rzeczywistą pobudką do uwzględnie- 
nia dążeń i zamiarów przez ogłoszenie niniejszogo konkursu wypowie= 
dzianych, 

Życzący więc przez przyjęcie udziału w konkursie odpowiedzieć 
wezwaniu Komitetu, zechcą się: zgłosić (franco) do. podpisanego Komi- 
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tetu do dnia 15go stycznia 1876 r. najdalej, podając swój adres do- 
kładny tj. miejsce zamieszkania i pocztę, 4 następnie do dnia 1go 
marca 1376 r. nadesłać na ręce sekretarza komisji sędziów (p. Ada- 
ma Noela w Sasolówce, poczta Ułaszkowce) dokładny opis gospodar- 
stwa swego według następującego programu : 

Ogólny opis gospodarstwa. Położenie. Jakość ziemi ornej i pod- 
loża. Klimat. Wody. Stosunki odbytu. Środki komunikacyjne. Stosunki 
robocizny. Cena robotnika, służby gospodarskiej. 

Szczegółowy opis gospodarstwa. Obszar gospodarstwa. Plan sy- 
tuacyjny takowego, Jakość ziemi na pojedyńczych łanach. Czy zago- 
spodarowany przez właściciela samego , czy w zarządzie własnym, czy 
też w dzierżawie i pod jakiemi warunkami. 

Użyty kapitał obrotowy. 

Opis budynków folwarcznych , Z planem, głównie budynków już 
przez samego ubiegającego się stawianych lub ulepszonych. 

Ilość i jakość inwentarza roboczego. 

Jaki płodozmian. Czy jeden czy kilka, Opis takowego wraz z mo- 
tywami dla czego zaprowadzony został. 


Kolej i siła gnojenia. Czy używano nawozów sztucznych, kompo- 
stu, marglu, popiołu. Jakie były rezultaty, czy się opłacało. 
` Qsuszania i nawadniania. System takowych.  Koszta urządzania 
ogólne na morgu. Skutki. 


Uprawa roli. Jakość narzędzi. Ilość zaprzęganego bydła. Sposób 
uprawy (czy w zagony czy płasko). Głębokość — ilość i następstwo 
orek — włóczek. Czy i innych narzędzi np. drapaczów, ekstyrpatorów, 
podskibników się używa i jak ? 

Siew jak się uskutecznia — ozimy i jary. Wysad  okopowych. 
Starania około nasienia. Ilość wysiewu i wysadu. 

Starania około roślin podczas wegetacji. Pielenie , okopywanie, 
pognajania. Jakość do tego użytych narzędzi. 

Zbiór siana. Użyte do tego narzędzia. Koszt przeciętny. Wydatki 
z morga. Jakość siana. Sposób suszenia i przechowywania. Zbiór zboża. 
Przeciętna ilość. Koszt. Wydatek przeciętny. 

Przechowywanie zbiorów. Sposób zwożenia i składania zboża 
w szopie. Jak się młóci? Koszt przeciętny i porównawczy omłotu 
ręką a maszyną. Ozyszczenie ziarna. Opis używanych maszyn i narzę- 
dzi. Sposób przechowywania okopowych. 

Wiadomości o różnych przedsiębranych próbach z różnemi rodza- 
jami uprawy ziemi, nowych roślin lub odmian zbóż. 

Wiadomości o dokonanych ułepszeniach. Porównawcze zestawie- 
nie stanu gospodarstwa przedtem a teraz.  Histouja wzrostu .g08p0- 
darstwa, a jego przeobrażeń, z motywami i wykazaniem zrobionych 
przytem doświadczeń. 

Ilość zrobionych wkładów i oplacalności takowych. 

Chów bydła. Jaki inwentarz użytkowy ma gospodarstwo. Moty- 
wowanie wyborów. 
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Konie: Jaki cel chowu. Jaka rasa — pochodzenie —- sposób 
prowadzenia — utrzymanie. Ilość przedawanych koni. Cena przeciętna, 
Rezultata pieniężne z hodowli koni. 

Bydlo rogate: Jaki cel chowu. Jaka rasa — pochodzenie —_ 
sposób hodowania. Ilość i jakość mleka. Sposób spieniężania takowego. 
Opis postępowania przy wyrobie sera. Chów cieląt na rzeź -— sposób 
hodowania. Cena przeciętna. Hodowla cieląt na chów — sposób hodo- 
wania. Przeciętne ceny sprzedaży jałownika. Czy wypas? Sposób po- 
stępowania przy takowym. Rezultata osiągnięte co do przyrostu Otrzy- 
mana cena. Rezultata osiągnięte przy każdym poszczególnym rodzaju 
hodowli. 

Owce : Jaki cel chowu, Jaka rasa — pochodzenie, Sposób hodo- 
wania. (zas wykotu. Waga przeciętna wełny od sztuki, Cena wełny. 
Ile braków i jaka ich cena. Czy wypasane bywają. Czy i na mleko 
się chowają. Ilość i cena takowego. Czy wyrób sera. Rezultata pie- 
niężne hodowli owiec. 

Świnie: Te same pytania co wyżej. 

Zakłady przemysłowe. Jakie zakłady przemysłowe stoją w ści- 
słem połączeniu z gospodarstwem. Wykazanie związku pomiędzy niemi 
wraz z przyczynami, jakie kierowały wyborem tej gałęzi przemysłu. 
Korzyści z tego połączenia dla gospodarstwa wynikające. Opis dokla- 
dny takowych. Jakie produkta gospodarstwo własnego spieniężają, Tle 
wyrabiają przykupionych. Jakich odpagów na karm i nawóz pospodar- 
stwa dostarczają. Rezultata pieniężne z tych przedsiębiorstw. 

Rachunkowość. Jaki system — pojedynczy czy podwójny. Do- 
kładny wyciąg rachunków za rok ubiegły. 

Opis powyższy wraz z historją opisanego gospodarstwa, gdzie 
w treściwym przeglądzie postępy w udoskonaleniu onegóż aż do dzi- 
siejszego stanu wykazane być mają, winien być nadesłany na ręce Se- 
kretarza sędziów pana Adama Noela w Sosolówce, poczta Ułaszkowce 
do dnia 1go marca 1876. 8 

Nadmienia się przytem, iż jak nie jest wcale koniecznym warun- 
kiem konkursu, aby gospodarstwo obejmowało wszystko to, €0 pro- 
gram wyszczególnia; tak też nie może być wymaganem, aby opis zawie. 
rał wszystkie szczegóły odpowiednie wszystkim tegoż programu punktom i 
odpowiedzi na wszystkie podane w nim pytania ; idzie owszem o tyle tylko, 
co jest rzeczywiście i na co zadowalniającą odpowiedź dana być może. 
Komitet zwraca uwagę podających opisy, na potrzebę jak największej 
dokładności tychże, dla ułatwienia czynności sędziom na grunt, zjechać 
mającym, mianowicie też na popieranie cyframi wszystkiego, co tylko 
cyframi poparte być może. 


Z komitetu Towarzystwa gosp. galie. 


We WN LGhera. 


skład tagidskich, amerykańskich i krajowych 
maszyn i narzędzi rolniczych 


tudzież warsztat do napraw 


we Lwowie, 


poleca swój SKŁAD obficie 
zaopatrzony w oryginalne 
angielskie sieczkarnie 
Richmond i Chandlera 
oraz Bentalla w cenach od 
45 do 200 złr.. dalej Szar- 
pacze do buraków tak 
ręczne jak i do poruszenia 
siłą, oraz młyny, Sróto- 
wniki i gniotowniki. 
Również polecam nowe 
wyłącznie uprzzywile- 
jowane oryginame Hof- 
herra kieraty i młocar- 
nie. tegoż ulepszone 
młynki do zboża i sie- 
wniki, niemniej oryginal- 
ne angielskie Młynki Ba- 
kera po cenach złr. 106 do ko 
114; oraz francuskie sortowniki do sortowania ziarna rozma- 
itej wielkości; wreszcie : . 


Oryginalne angielskie 1, 2 i 3 skibowe pługi. jakoteż 
i plugi własnego wyrobu całe kute z zelaza, trojakiej wiel- 
kości, które przy wystawach jako doskonałe uznane i każdą 
razą nagrodami uwieńczone zostały ; dalej płagi do wyć- 
rywania kartofli, pługi Zugmajera. Buchadla, Kultywatory. 
brony ete. etc. x 

Oprócz powyższych utrzymuję zawsze na składzie moim 
uznane za najdoskonalsze. Lokomobiie i młocarnie parowe 
z fabryki Hornsby i Synów w Grantham w (Anglji z nowym 
przyrządem do zapobieżenia kordeńzacji, tudzież tychże 
żniwiarki: Springbalance i kosiarki: Paragon. 

Reparacje i ustawienia wszelkiego rodzaju maszyn i narzę- 
dzi gospódarskich uskuteczniają się z największą dokładnością 
przy najtańszem obliczeniu. | 

Składowe części maszyn, narzędzia, pasy, oliwa itd. 
są zawsze w źżapasie j mogą być dostarczone na każde 
żądanie. — Przy zamówieniu żniwiarek lub większych maszyn 
rolniczych udzielony być może także częściowo i kredyt. 


Od Redakcji. 


„Rolnik“ wychodzi miesięcznemi zeszytami 4 arkuszowe- 
mi. Prenumerata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr. w. a. półrocznie 2 złr. w. a. w Państwie austrjackiem. 
W Warszawie rocznie 4 rsr., w Wielkiem księstwie Poznań- 
skiem 3 talary. Dlaoficjalistów prywatnych ustanowioną Zo- 
stała prenumerata na 2 złr. 50 ct. w. a. rocznie. Prenumerować 
można we Lwowie w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, Plac 
św. Ducha Nr. 10, w Warszawie w księgarni CGebethnera i 
Wolffa, w Poznaniu w księgarni Żupańskiego. 

[nseraty zamieszczają się za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem: dla członków Towarzystwa gospodarskiego i 
Towarzystwa ofiejalistów prywatnych, obliczają się inseraty po 
5 centów od wiersza. 

Redakcja uprasza szanownych Panów, którzyby arty- 
kułami pismo to zasilać chcieli, ażeby się wpierw co do treści 
artykułów z Redakcją porozumieć raczyli. Manuskrypta CZY- 
TELNIE PISANE przesyłać należy pod adresem: 


REDAKCJA „ROLNIKA“ w DUBLANACH, 
poczta DUBLANY, pr. Lwów. 


Szanownych panów Korespondentów upra- 
szamy. by korespondencje swoje najdalej do 
20. każdego miesiąca pod powyższą adresą 
przesyłali, jeśli cheą aby Redakcja jaż w na- 
stępującym mumerze z łaskawych doniesień 
korzystać mogła. 

Hlonorarja wypłacane szanownym współpraco- 
wnikom są następujące : 

Za artykuły oryginalne po 30 do 35 zr. 

Za dobre tłumaczenia po 20 do 25 zir. od arkusza 
druku. 


BSE MANUSKRYPTA NIE- ZWRACAJĄ SIĘ. 7486 


A. SZELISKI 


we Lwowie. 


przy ulicy Majera pod I. 7%. 


utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju 
M h | 
RA 7 


Daladala policz. | JTYENYSIOWĘ 


mianowicie : 


z fabryk austrjackich, niemieckich, - 
anńngsielskich i amerykańskich, 


młócarnie, sieczkarnie, młynki, cylindry, siewniki. 
rzędowe i szerokorzutne i t. d, | 


Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną, na wy- 
stawie powszechnej w Wiedniu wyszczególnioną żniwiarkę 
z kutego. żelaza 27—9 


„Champions oraz na kosiarkę ' Kirby“. 


Na żądanie rogsyła cenmmiki i kosztorysy franko. 


Cierpiącym na rupinre 


poleca się zupełnie nieszkodliwą nadspodziewanie skuteczną maść na 
rapturę Gottlieba> Sturzeneggera woMHerisau (7 Szwajcarji). Licane 
Ray, pia dzękczjnna załączone są opisowi używania. Maść dać 
ach po $ złr, 20 ct, tak u Sturzenegzera samego, ja aż 
Ruekera aptekarza we Lwowie, i W: Redyka apt karza 
k pven S ORS CE R 


Bezpłatne wyleczenie opilstwa. 
Wszystkim słabym i poszukującym. Pomocy, połęca. się usilnie niezawodny 
środek do wyleczenia, który już w niezliczonych wypadkach jak najświetniej- 
asym skutkiem został uwieńczonym, jak „ © iziennie na dehodzące pisma 
dziękczynne za przywrócenie szczęścia domowego potwierdzają. Leczenie na- 
stępywać może z wiedzą lub też bez wiedzy słabego. Chcący z tego korzystać, 
zechcą z zaufaniem podać swój adres do: W. Thens w Berlinie, Nostiz-Strasse, 20. 
(2—3) 


Medalem wyszczególniony wyrób. 


Nie potrzeba już czernid tą do butów! 


 Uniwersc y salonowy lakier 


do obuwia męskiego i damskiego, tudzież Szoró | końskich. 
Główny skład „Johann Gronar s Nachfolger* 
Wien, Kohlmarkt Nr. 5 vis-à-vis dem Cafe Daum, im Hofe links. 
Najlepsze w świecie smarowidło 
do bjj YE tudzież doriądadtia skórze giętko ście 
0 jest rosyjski olej do skóry. | HOD) 


g 


E- Fiaszki po 30. 60 ct. i tzir. w. JU 
można dostać we Lwowie, w handlu F. W. Królikowskiego. 


pamięci na każdy. miesiąc, jeszcze znaczną ilość podręcznych, do -cqdzienn 
mżycia potrzebnych obliczeń i wiadomości. Część Iiga spremno książeczkę, 
15-axkuszową i obejmié życiorysy znakomitych rołników z ich Mii, 


stad krajowych zebraną i 5 stematycznie ułożoną. 
„„Redakeja: Bibliotek 


do przedpłaty, 2 iir. w. 2. 


0931 + 


